
POROZUMIENIE POLSKO-NIEMIECKIE
Prasa niemiecka o wizycie min. Becka

BERLIN, 5. 7. PAT. Po śniadaniu w 
ambasadzie, minister Beck w towarzy­
stwie małżonki, ambasadora Lipskiego 
uraz towarzyszących mu osób udał się 
do puszczy Schorfheide, znajdującej 
się w odległości około 60 kim. od Ber­
lina.

Premjer Goering posiada tam swą 
willę i podejmował w charakterze go­
spodarza gości polskich. Zwiedzili oni 
w jego towarzystwie zwierzyniec pań­
stwowy. Po kolac ji w Kairin-Haill u pre 
mjera Goeiringa, w której wzięli rów­
nież udiziiaił minister Stanu Keurl, amba 
sador Ribbentrop, ambasador niemie­
cki w Warszawie votn Moltke, podsekre 
tam stanu Koeirner i dyrektor lasów 
von Kerudełl, goście polscy udali się 
s powrotem do Berlina.

O godiz. 22.40 mira. Becik z rodziną 
wyjechał do jedinej z miejscowości lecz 
niezych w południowych Niemczech. 
Na dworcu żegnał min. Becka minister 
spraiw zagranicznych Rzeszy non Neu- 
rafh. W 'zastępstwie kanclerza zjawił 
się sekretarz stanu Meissner. Z ra­
mienia urzędu spra.w zagranicznych 
przybyli również dla pożegnania mini 
stra eekrefamz dtiainiu non Buelow. dyre­
ktor jwtokułu dyplomatycznego Bas- 
sewitz- dyrektor departamentu wschód 
niego Meyer, radca non Lieres oraz sze 
reg przcd-tawicięli prasy zagranicznej 
i niemieckiej.

LONDYN, 5. 7. PAT. Omawiając ko 
mwniknit ogłoszony w Berlinie w związ 
kn z wizytą ministra Becka. „Times” 
stwierdza. że kancil emz Hitler i minister 
P-ratk znaleźli platformę całkowitego 
porozumienia, ro zakresie stosunków 
polsko - niemieckich. Porozumieniie i 
polityka przyjaźni pomiędlzy Niemca­
mi a Polską w ich wzajemnych stłosuin 
kach sąsiedżkich zostały znowu po­
twierdzone przez obu mężów stanu w 
szczepem uznaniu co do rezultatów, ja­
kie zostały dotąd osiągnięte. Pułkow­
nik Beck dal wyraiz przekonaniu jakie 
co do trwania polsko - niemieckiego 
porozumienia wywołała w Polsce mo­
wa kanclerza z dnia 21 maja.

BERLIN. 5.7. Dzisiejsza poranna pna 
sa niemiecka zamieszcza obszerne ko­
mentarze na temat wizyty ministra 
Becka z naciskiem wskazując na po­
zytywny charakter porozumienia pol­
sko - niemieckiego i podkreślając zde­
cydowaną wolę Polski wykonania wiel 
kiego testamentu Marszałka Piłsud­
skiego. „Niemcy i Polska pozostają w 
ścisłym kontakcie" — pisze w tytule 
..Lokal Anzeiger", zaś ,.B6rsen Złg“ 
dod.aje: „Wzmocniona przyjaźń .pol­
sko - niemiecka, ścisła współpraca dla 
dobra pokoju w Europie".

Urzędowa narodowo - sojalistyczna 
korespondencja pasze: wywiad min. 
Beoku na konferencji prasowej posia­
dał znaczenie europejskie. Apel jego 
lo prasy wywołali duże zadowolenie.

.,Vólkischer Beobaichteir", naczelny 
orgau narodowo - socjalistyczny o- 
świadcza. że już sam ton komunikatu 
nie ppzostaiwia żadnej wątpliwości co 
do tego, w jakim duchu rozmowy ber-

lińskie były prowadzone. W wyinilk/u 
pierwszej oficjalnej wizyty polskiego 
miinistra w Berlinie oba. rządy mogą 
śc^ierdzić z zadowoleniem, że polityka.

porozumienia pod każdym względem 
okazuje się skuteczna i obie strony 
żywo pragną, by jeszcze dalej była o- 
ni rozbudowywana'.

Wizyta min. Becka w Paryżu?
PARYŻ, 5. 7. (tek wł.) Francuskie ko 

la polityczne zachowują tymczasem du 
żą rezerwę w stosunku do wiizylty ber­
lińskiej min. Becka.

W pewnych kołach wyraża się jed­
nak przypuszczenie, że min. Beck przy 
będlzie w niedalekiej przyszłości do Pa­
ryża dlla rewizytowania La.vala. Koła 
te sądizą, że Polska mogłaby odegrać 
rolę pośrednika pomiędizy Niemcami a 
Francją.

Prasa francuska, jak o tern świadczą

depesze z Bemlina i artykuły redakcyj­
ne, nie wie nic o przebiegu rozmów. 
Niektóre ostrożniejsze pisma pogodzi­
ły się z tym faktem i powstrzymały 
się dotąd od komentarzy. Inne nato­
miast zastąpiły wiadomości — wytwo­
rami własnej fantazji. Wymieniają 
oni jako przedmiot roizimów wszelkie 
możliwe sprawy, które mogłyby inltere 
sować Polskę i Niemcy i snn ją na ich 
temat najróżniejsze domysły.

Min. Becik podczas pobytu w Berlinie złożył wieniec pod jwminikiem na cześć poległych 
żołnierzy niemieckich. Towarzyszą miu międ dzy innenii mimieter wojny. Rzeszy vo,n 

Blwnlberg i gen. Fritsch.

Stanowisko Japonji
wobec noty sowieckiej

TOK JO, 5. 7. Agencja „Rengo" po- 
diaje, że rząd japoński bada obecnie 
notę sowiecką z dniia 1 lipca w sprawie 
zajść na pograniczu sowiecko - mam- 
dżuirskiem. Odpowiedzi japońskiej na 
notę nie można się spodziewać przed 
otrzymaniem szczegółowego raportu i

opimji w tej kwestji od gen. Minami 
ambasadora japońskiego w Mandżurji.

W kołach zbliżonych do japońskiego 
miniisterjum spraw zagranicznych żalu 
ją mocno że tekst noty sowieckiej zo­
stał ogłoszony w prasie jeszcze przed 
jej wręczeniem japońskiemu minister­
stwu spraw zagranicznych.

Antyhitlerowska akcja w Gdańsku
Aresztowania wśród sądowników

I
 Wszystkim, którzy wzięli udział 

w oddaniu ostatniej posługi dro-
H giemu mężowi i ojcu
£ + p.
3; Antoniemu Stefanowi

$ Wasilewskiemu
S i okazali nam tyle serca i współ- 

czucia składamy z głębi serca 
9j najserdeczniejsze podziękowanie 
A Zona i dzieci

GDAŃSK, 5.7. (PAT). W związku 
.z wczorąjszemi aresztowaniami 
wyższych urzędników gdańskich prze 
ważnie sądowych i policyjnych- wła­
dze gdańskie aresztowały jeszcze rad 
cę sądu gdańskiego Herberta Abro- 
meita.

Spowodu zdekompletowania wsku­
tek tych aresztowań składu sędziow­
skiego w jednej z gdańskich izb kar 
nych nie mog.a się dziś odbyć roz­
prawa.

. Narodowo-socjalistyczna „Der Dan 
ziger Verposten‘‘ twierdzi, że wspo­
mniani urzędnicy zostali osadzeni w 
więzieniu za udział w zebraniu or­
ganizacji niemiecko - nirirodowych 

p. n. „Zwązek narodowych urzędni­
ków", które miało wybitnie cbairak- 
ter antyhitlerowski.

Opozycja wniosła wobec tych are­
sztowań 6kaiigę na ręce wysokiego ko-

misarza Liigi Narodów, prosząc o in­
terwencję, ponieważ akcja władz 
gdańskich narusza zagwarantowane 
przez konstytucję prawo nieskrępo­
wanego zrzeszania się.

Zamknięcie sesji
PARLAMENTARNEJ

WARSZAWA, 5. 7. (ited. wł.) W związ 
ku z zakończeniem obrad Senatu w 
sprawie ordynacji wyborczej, spodzie 
waine jest w najbliższych dniach ziarna 
d'zenie P Prezydenta o zamknięciu se­
sji.

Zamiary rządu
STO JADONOWICZA

BIAŁOGRÓD, 5. 7. Rząd Stoj-adono- 
wiicza zamierzą jeszcez w ciągu mie­
siąca sierpnia przeprowadzić :1) wy bo 
ry gminnie, 2) likwidację całej emigra­
cji jugosłowiańskiej.

Rząd opracowuje już teraiz a mnisi ję 
d'la tych osób- które opuściły kraj po 
8 stycznia 1929 r. Spod amnesitji wyłą­
czeni będą zwolennicy mieszkającego 
w Wiedniu gen. dawnej CK. armji au- 
strjacikiej Chorwata rodem Sairkoiica.

Von Ribbentrop
JEDZTE DO KOWNA

RYGA- 5. 7. Jak donoszą z Kowna- 
spodziewany jest tam przyjazd amba 
sadora v. Ribbentropa. Wizyta ta ma 
nastąpić zaraz po powrocie v. Ribben- 
fropa do Berlina, o ile misja jego do 
Paryża doprowadzi do pożądanych 
wyników.

Nie jest wyłączone, że v. Ribbentrop 
będzie w Kownie starał się doprowa­
dzić do likwidacji spornych kwesitj’ 
pomiędzy Niemcami a Litwą.

Zabójcy inspektora żandarmerii
POPEŁNILI SAMOBÓJSTWO.

WIEDEŃ. 5.7. (PAT). Ubiegłej no­
cy 2 członkowie organizacji młodzie­
ży komunistycznej zastrzelili w mie j 
scowości Ruiprecht inspektora żandar 
rnerji w chwili gdy ten chciał ich a 
resztować.

Napastnicy skryli się w jednym 7 
domów pod miastem.

Dom ten został otoczony przez po­
licję, przyczem doszło między osaczo 
nymi a oblegającymi ich policjanta­
mi do wymiany strzałów.

Mordercy widząc swą beznadziej 
ną sytuacją popełnili samobójstwo.

Wypadek samochodowy
B. KRÓLA HISZPAŃSKIEGO,

RZYM, 5.7. (PAT). B. król hiszpań­
ski Alfons XIII uległ wypadkowi sa­
mochodowemu odnosząc lekkie rany 
w głowę.

Katastrofa wydarzyła się w pobliżu 
miejscowości Ponte Pecora pod Li- 
werno.

Z niewyjaśnionych przyczyn samo­
chód, który osobiście prowadził król, 
nagle wywrócił się.

Alfons został lekko ranny w czoło. 
Towarzyszący mu hr. de Miranda 

uległ złamaniu obojczyka.

200 śmiertelnych wypadków
W DNIU ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI

NOWY JORK, 5.7. (PAT). W dniu 
święta niepodległości Stanów Zjedno 
czonych na terenie całego państwa 
zginęło w różnych wypadkach prze- 
szło 200 osób a tysiące odniosło rany.

Wojna włosko - abisyńska
wybuchnie 15 września?

LONDYN, 5. 7. (teł. wł.) Korespon­
denci pism londyńskich donoszą z Rzy 
mu, iż panują tam nastroje zdecydo­
wanie wojenne.

Jeśli .konflikt abisyńsko - włoski nie 
zostanie załatwiony po myśli Włoch, 
wówczas, jak zupełnie otwarcie mówi 
się w Rzymie, _ wojna wybuchnie w 
dniu 15 września.

Z Addis Abeby donoszą, że Abiisyinja 
czyni poroażne przygotowania do fej|

WOjny.
Rząd abisyński postanowił podpisać 

umowę genewską o Czerwonym Krzv- 
żu i założyć tę organizację w pań­
stwie.

Protektorat nad abisyńskim Czer­
wonym Krzyżem objąć ma cesarz i 
cesarzowa. Z polecenia cesarza wazv- 
stkie księżniczki domu panującego 
mają przejść przeszkolenie nielewnia- 
rek azokiałnych.
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Król belgijski
W POLSKIM PAWILONIE.

BRUKSELA, 5.7. (PAT). Król Leo­
pold trzeci zwiedził wcazoraj pawilon 
polski na wystawie w 'Brukseli.

Na wyraźne życzenie króla wizyta 
miała charakter Iściśle prywatny.

W pawilonie jedynie komisarze 
rządu polskiego konsul honorowy 
Vauxeiair«, Litwiński i Na.igórmy u- 
dzielali królowi informacyj.

W głównym hallu pawilonu król 
zatrzymał siętczas dłuższy przed po­
piersiami prezj\denia(R. iP. i Manszłka 
Piłsudskiego.

Szczególnie'interesował króla dział 
morski, a specjabrie port gdyński i 
polska maron arka., handle wa.

Król podziwiał? statek ..Piłsudski" 
i prosił o informacje o polskiej pro­
dukcji parowozów?, silników samolo­
towych, silników (diesla, produkcji 
węgla i soli.

Podziwiał .grubość pokładów węgla 
w kopalniach polskich.

W dziale myślistwa król dopyty­
wał się o polowanie na rysie, oglądał 
fotografje i trofea' myśliwskie.

W sekcji turystyki, król zwrócił u- 
wagę na fotomontaż ■ Tatr i Zakopa­
nego.

Opuszczając pawilon król wyraził 
uznanie dla umiejętnego i syntetycz 
nego zobrazowania wytwórczości poi 
skiej i dla wysokiej wartości arty­
stycznej wewnętrznego urządzenia 
pawilonu.

Wizyta króla w pawilonie polskim 
stanowi szczególne wyróżnienie dla 
Polski.

Dotychczas na 30 pawilonów zagra­
nicznych, król zwiedził incognito tyl­
ko pawilon angielski i francuski.

8 osób zginęło
W KATASTROFIE

. SAMOCHODOWEJ
BERLIN. 5.2. (FAT). Samolot zakła 

dów Simenźa podczas próbnego lotu 
rozbił się o dom na jednem z przed­
mieść Berlina.

Wkwtek zderzenia nastąpił wy­
buch zbiornika z benzyną, po-czem 
samolot ogarnęły płomienie. 6 pasa­
żerów samolotu i 2 Jokaitorów iIotiu 
zginęło na miejscu.

Wk le osób odniosło popairzenna.

Bandytyzm na Kubie
HAVANA. 5.7. (PAT). Policja po­

dwoiła swą czujność wobec wielkie­
go wzrostu ilości napadów bandyc­
kich i porwań w celu otrzymania o- 
kupu.

Wykryto przygotowania bandy 16 
przestępców, którzy zamierzali obra 
bować kasy T-wa elektryczności.

Znaleziono dużą ilość broni palnej 
i karabiny maszynowe, należące do 
bandy.

Przestępców nie udało się zatrzy­
mać.

PRZEJAZD DO SPAŁY
21 b. m. pociąg popularny z Katowic

Podiozais zlotu hmceskiego w Spalę bę 
dizie można zwiedzać obóz, przedista- 
wiaijący ciekawy i urozmaiiicony obraz. 
Na 25-lecie istnienia ruchu harcerskie­
go ro Polsce zgromadzą się w Spalę re­
prezentacje hufcom i drużyn polskich 
z obszaru Rzeczypospolitej i z zagrani­
cy. oraiz obozy skautów i ska, nitek in­
nych pańsltw, zwłaszcza słowiańskich. 
Wędrówka po obozie będzie niezwykle 
miłym przeglądem akcji harcerskiej.

Na uroczyste otwarcie zlotu w obec­
ności Psina Prezydenta Rzeczypospoli­
tej wstęp będą mieli tylko zaproszeni 
goście. W dniu tym, 14 lipca, kolo go­
dziny 6-ej rano, my jadą z Warszawy 
i Łodzi do Spały pociągi specjalne dla 
zaproszonych gości i człoirików Związ­
ku harcerstwa polskiego, by zdążyć na 
rozpoczęcie uiroezystóśoi o godz. 9.30 
rano.

Dnia 15 lipca wyruszą z Warszawy 
i Łodzi do Spały pociągi popularne (tyl 
ko III kl.). dostępne dlia wszystkich.

Dnia 20 lipca również pojadą do 
Spały pociągi popularne z Warszawy 
i Łodzi.

Dnia 21 lipca przybędą do Spały 
pociągli popularne z Warsza/wy i Łod zi 
Poznania, Krakowa i Katowic.

Zniżki w tych pociągach wynoszą 70

Śmierć Citroena
z rodziny żydowskich Cytrynów

Zmarf w Paryżu Andre Citroen. 
Należał on do najgłośniejszych w 
świecie fabrykantów samochodowych. 
Nazywano go europejskim Fordem, 
gdyż podobnie jak jego amerykański 
wzór tak i on stworzył typ taniego 
samochodu, który stał się wozem lu­
dzi średnio zamożnych, produkowa­
nym masowo w olbrzymich zakładach 
w Javel pod Paryżem. Żółte „citroen- 
ki“ były i są jeszcze bardzo we Fran­
cji popularne. Codziennie na wieży 
Eiffla ukazują się efektowne świetl- 

proc. od starej taryfy.
Oprócz pociągów popularnych prze­

widziane są przejazdy indywidualne 
do Spały wszysitkiemi pociągami ziwy- 
kłemi, kursująeemii normalnie według 
rozkładu, ro kl. 111 i II, na zasad 'je 
kart uczestnictwa.

Od dnia 8 lipca L«dią do nabycia w 
placówkach Orbisu karty uczestnic­
twa w cenie 1 zŁ, uprawniające do zni­
żek w pociągach pppiuila.rinyeh. Prze­
jazd do Spady za pełnym biletem — po 
wrót bezpłatny (50 proc, zniżki). Po­
wrót mnisi nastąpić tego samego dnia, 
gdyż nocowanie w Spalę jest niemożli­
we.

Program otwarcia jubileuszowego 
zlotu Związku harcerstwa polskiego w 
Spalę w dniu 14 ban. jest następujący: 
godiz. 8.50 — nabożeństwo dila wyznań 
niekatoliickich, godz. 9.50 — przegląd 
drużyn nta stadjonie, godz. 10.00 — o- 
twaroie zlotu przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, godz. 10.10 — uroczy 
Sta Msza święta, godz. 10.15 — defilada 
ma stadionie, godiz, 15 —18 zwiedzanie 
obozów, godiz. 18 — 20 — pokazy har­
cerskie na siadijonie, godz. 21.00 — uro­
czyste ognisko.

ne reklamy ostatnich modeli wozów 
Citroena.

Nie mógł się więc Citroen skarżyć 
na niepopulamość, a jednak przed 
rokiem musiał ogłosić upadłość i fa­
bryki jego przejęło inne kosorcjum. 
zorganizowane przez głównego wie­
rzyciela, fabrykanta opon gumowych 
Mioheline. Złamany tem niepowodze­
niem. gnębiony chorobą raka Citroen 
zmarł, licząc 57 lat życia.

Opowiadano — choć Citroen temu 
przeczył — że sławny fabrykant po­
chodził z żydowskiej rodziny łódz­
kiej czy też kaliskiej Cytrynów. Byl 
czeladnikiem ślusarskim w Paryżu, 
gdzie założył mały warsztat, potem 
kupił -bankrutowano fabrykę samo­
chodów Marne, w czasie wojny wy­
rabiał granaty, na czem dorobił się 
milionów, by po wojnie puścić w 
ruch masową fabrykację samocho­
dów. Za dobrych czasów produkował 
dziennie 30 tys. maszyn! Jego inży­
nierowie (naczelnym inżynierem byl 
Polak i wśród robotników znajdowa­
ło się dość dużo Polaków) wypuszczali 
w kilka lat ulepszone modele maszyn.

Dla reklamy czy też z patrjołyzmu 
francuskiego (którym się afiszował) 
wysiał Citroen na Saharę ekspedycję 
inżynierów i uczonych na specjalnie 
skonstruowanych auto - gąsienicach.

które przebyły całą pustynię, dając 
w ten sposób początek ruchu samo­
chodowego na Saharze. Było to dzie­
ło dużej doniosłości cywilizacyjnej. 
Podobną ekspedycję wysłał później z 
Paryża do Szanghaju przez pustynię 
Gobi.

Upadek Citroena jest wynikięm 
załamania się gospodarstwa światowe­
go. Rozbudowano wspaniale warszta­
ty, udoskonalono organizację pracy 
(słynny system łańcuchowy w Jarel) 
i produkowano rocznie setki tysięcy 
wozów, których zagranica albo nie 
ehciała. albo nie miała za co kupo­
wać! We Francji już istnieje około 
40 departamentów7, które mają więcej 
właścicieli samochodów, niż płatni­
ków podatku dochodowego.

We Francji będą żałować Citroena, 
gdyż wiele zrobi! dla eksportu zagra­
nicznego i dla technicznego udosko­
nalenia fabrykacji samochodów.

Ciągnienie Ii-ej kl, 33-ej Loterji 
rozpoczyna się już 16 b. m. 

Losy *ą  do nabycia 
w szczęśliwych kolekturach 

St. HLAWSKIEJ 
Sosnowiec — Będzin —Dąbrowa Góro 

Zawiercie — Grodziec.
3850

Stracenie wodza powstańców
PEKIN, 5.7. (PAT). Dzisiaj rano 

został stracony przywódca (powstań­
ców Tuan-Czu-Czicz, którego schwy 
tamo 1 b.m. w pobliżu Tung-Czau.

Tuan-Czu-Czic-z dowodził pocią­
giem pancernym, który zbombardo 
wał miasto.

Tragiczny wypadek
W GÓRACH.

MOSKWA, 5.7. (PAT). Dwaj alpi­
niści sowieccy podczas wchodzenia na 
wierzchołek góry Aj-Petri na Krymie 
spadilii w przepaść.

Jeden z nich zabił się na miejscu, 
drugiego zdołano uratować.

Uduszenie znachorki
RZYM, 5.7 W miejscowości Cataniset 

ta na Sycyljii pwien włościjanin udał 
się do znachorki. która za wyleczenie 
go wzięła 8.000 lirów. Gdy następnie 
znachorka zażądała dodatkowej wytpła 
ty w wysokości 2000 li: 'w. włośćjanin 
udusił ją przy pomocy rzemienia.

100 domów
PADŁO PASTWĄ POŻARU

LONDYN. 5. 7. PAT. W Abbottaba- 
dzie w Indijach pożar zniszczył zabu­
dowania na rynku. Pastwą płomieni 
padlo przeszło 100 domów i skłepóm. 
Spłonęła również świątynia hinduska 
i meczet muzułmański. Pożar opanowa­
no z trudnością spowodiu zupełnego 
braku odpowiednich urządzeń.

(współczesna powieść sensacyjna) 
Druga część powieści p.t. Sobowtór doktora Bauma 
55) ---------

Zerwała się momentalnie i usiadłszy na posła­
niu. poczęła zbierać myśli, jakby niie zdając sobie 
sprawy z tego gdzie jest i co ją otacza. Powoli jed 
nak świadomość wracała jej w całej pełni. Z trwo 
gą przypomniała sobie ostatnie positainowiienie u- 
cieczki i serce zabiło jej gwałtownie. Pooichu, za­
chowując do najdalszych granic posuniętą ostroż­
ność, zsunęła się z posłania i zbliżyła do drzwi 
szałasu.

Jack spał na dawtnem miejscu z głową opar­
tą na wiiązce ziela, Anita, zawahała się na jodem 
moment, nile słysząc głęboki, miarowy oddech śpią­
cego, szybko wybiegła z namiotu i w chwilę póź­
niej zniknęła w pomirokach nocy.

Jatóś czas biegła wytrwałe, jakby w obawie 
że cowboy dostrzeże jeij ucieczkę i rzuci się w po­
goń. Lecz kiedy po kilku miiniultach zatrzymała się, 
by odetchnąć, stwierdziła, z zadowoleniem, że wo­
kół zalega niezmącona ciisiza i radosne uczucie ul­
gi rozlało jej się na ciele. To, że jest samotna, 
bezbronna, zagubiona wśród nocy na bezkresnych 
obszarach nieznanych ptreryj, nie przerażało ją 
wcale. Więcej obawiała się tego młodego, wpół -

dzikiego cowboy a. który, choć rzucał jej do nóg 
wszystko i gotów był spełniać każde życzenie 
swej pani, przecież mógł się z czasem okazać spu­
szczoną z łańcucha dziką best.ją.

Odpocząwszy kilka minut, Anita orjenitując 
się według gwiazd, skierowała się wprost nia po­
łudnie, gdtoie według informayj Rossa Shuinildłinia, 
po kilkunastu godzinach drogi spodziewała się do­
trzeć do pierwszej farmy, utrzymującej stały kon­
takt z odlegtam o 20 mil miasteczkiem.

Wprawdzie dziewczyna nie pozbyła się .jesz­
cze obaw, że Jack sitwiemdzńiwszy jej potajemną 
ucieczkę, może udać się w pogoń, i dlatego też wy­
tężała wszystkie siły, aby przed świtem jakniajda- 
lej znaleźć snę od obozu cowboy‘ów.

Dopiero kiedy po dwóch godzinach drogi we­
szła. w bujniejszy step, gęsto zarosły krzewami ło­
zy i czamiizalm, odetchnęła z wyraźną ulgą, obie­
cując sobie nawet na wypadek pościgu znaleźć tu 
bezpieczniejsze ukrycie, niż ma otwartym dotąd, 
spalonym słońcem, stepie.

Ale wzamian za to podiróż stawała się tu za 
każdym krokiem trudniejsza. Dziewczyna miej­
scami ledwo tylko mogła się praedlzierać poprzez 
splątane kpiące krzewy, które kalecząc ręce i nogn, 
czepiały się jej okrycia, dlairły suknię, a suchy, do­
nośny szelest łamanych gałązek daleko roznosił 
się po stepie. Dziewczyna jednak wołała to. niż 
łatwą wędrówkę po odkrytej przestrzeni. Pocie­
szała się jeszcze tem, iż wstające poranne zorze 
rozproszą ponure ciemności nocy, a wtedy bciz tru­
du odszuka łatwiejszą drogę.

Ale nagle wśród cisza-, jaka razsdadłai sie

kól, Anita najwyraźniej usłyszała donośny szelest 
pobliskich zarośli. Zatrzymała się momentalnie, 
nadsłuchując z uwagą. Z początku przypuszczała, 
że przyczyną tego jest ucieczka jakiegoś spłoszo­
nego zwierzątka- Kiedy jednakże w chwilę póź­
niej ten sam co przedtem szelest powtórzył się j <> 
podal zarysowała się ciemna sylwetka jakiegoś 
człowieka, zimny dreszcz lęku wstrząsnął gwałto­
wnie ciałem dziewczyny.

Stało się to wszystko tak nagle, że Anita, dłuż­
szy czas niie wiedziała co począć: uciekać, czy1 też 
czekać spokojnie, aż owa tajemnicza postać przy­
bliży się do niej. Lecz nim zdecydowała się na 
krok stanowczy, z owych zarośli wychyliła się je­
szcze jedna sylwetka i obydwie w paru skokach 
znałaizły się przy oszołomionej dziewczynie.

Wszystko to jednak niie przeraziło Anity tak 
dalece jak dopiero 'ten fakt, że w tych dtwóch, tak 
niespodziewanie napotkanych osobach, rozpoznała 
Rossa Shunkłiina i— Anikę.

. Jesteś żmijo!... — zasyczała mulatka, zbli­
żając się lekkiemi ruchami pantery do skamienia­
łej, trupiobladej dziewczyny, a jej złe. przymru­
żone oczy błyszczały w ciiemniościi zielonlkaw\ m- 
niesamowitym blaskiem.

— Ross, zwiiąż ją! — nzuaiła, zwracając się. w 
stronę stojącego opodal tiowarizysza.

Silny, barczysty cowboy z niezwykłą wora wą 
omotał ciało znieruchomiałej Anity silnemi splota­
mi powroza i jednam szampniieciem obałtiił ją na zie- 
miięi

tD. c. nJ
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Prasa francuska o wizycie min. Becka
•Podróż polskiego ministra spraw 

zagranicznych do Berlina poruszyła 
francuskie koła polityczne i wywoła­
ła w prasie paryskiej szereg znamien 
nych komentarzy o polskiej polityce 
zagranicznej. Pozatem prasa paryska 
snuje cały szereg domysłów na temat 
rozwoju stosunków polsko-niemiec­
kich. Są one naogół przychylne dla 
posunięć polskich.

Z treści wstępnych .artykułów prasy 
paryskiej wyziera twierdzenie, tże 
przyjaźń ipolsko-niemiecka raczej 
krzepnie, niż słabnie, choć między 
Polską i Niemcami test cały szereg 
zadrażnień życiowych.

„Echo de Paris‘‘ twierdzi, że współ­
praca z Niemcami hiflerowskiemi jest 
dzisiaj głównym przedmiotem dyplo­
macji polskiej. Ambasador Lipski 
odgrywa dziś w Berlinie rolę podob­
ną do tej, jaką odegrał tam przed 
laty słynny ambasador angielski 
d'Abernom który, jak wiadomo, uła­
twiał Rzeszy niemieckiej, odosobnio­
nej .po podpisaniu Traktatu Wersal­
skiego, wejście na teren międzyna­
rodowy.

Koresipodent berliński „L‘ Inform.a- 
ti.on‘‘ zaobserwował, że stosunki mię­
dzy Polska a Niemcami stają się coraz 
bliższe. a korespodent berliński „Le 
Temps‘‘ przypuszcza, że minister ipol- 
ski i rząd niemiecki spróbują nakre­
ślić sobie wspólną linję postępowa­
nia.

Obszernie zajmuje się wizvtą .mini­
stra Becka w Berlinie miarodajny 
w sprawach polityki zagranicznej „Le 
Temps‘‘. Nie dziwi się on gorącemu 
przyjęciu, zgotowanemu ministrowi 
polskiemu w Berlinie, albowiem — 
twierdzi „Le Temps" — rząd niemiec­
ki ma w palnięci, że te dzięki umo­
wie polsko - niemieckiej :■• dnia 26 
stycznia 1934 roku, Niemcy uniknęły 
odosobnienia w Europie. Również 
dzięki uprzejmości Polski udało się 
Niemcom ostatecznie pogrzebać pro­
jekt ogólnego paktu wschodniego o- 
partego na wzajemnej pomocy.

A jednak, pisze „Le Temps“, sy­
tuacja .polsko - niemiecka w ciągu 
ostatniego roku mocno się zmieniła. 
Masowe zbrojenia niemieckie, za­
borcza polityka Rzeszy wobec Litwy, 
ekspansja w stronę krajów Bałtyc­
kich, podniecanie Gdańska, oraz roz­
budowa floty niemieckiej na Bałty­
ku, co może doprowadzić do prze­
kształcenia Bałtyku na morze nie­
mieckie — oto szereg faktów, które 
niepokoją opinje polskie i wytwa­
rzają .pewne napięcie między War­
szawą a Berlinem. To też polityka za­
graniczna Polski jest przedmiotem o- 
gólnej uwagi. Polska polityka zagra­
niczna bywa dziś przedmiotem obrad 
na Zamku, z czego wynika, że wyję­
ta jest ona z ram osobistych tenden- 
cyj i sympatyj poszczególnych mę­
żów stanu.

Dwa dzienniki paryskie „Echo de 
Paris" i „Oeuvre“ puściły apowodu 
wizyty ministra Bet i w Berlinie pe­
wne rewelacje. Patyski korespon­
dent ,Gazety Polskiej” streszcza je w 
następujących trzech punktach:

1) Polska zaniepokojona układem 
morskim anitrlo - niemieckim chce o- 
mówić 6tatut bałtycki i uczynić wza- 
mian zamówienia w niemieckich 
stoczniach, aby doprowadzić swą flo­
tę — dziś wybitnie niewystarczającą 
— do względnej siły.

2) Niemcyr chcą uzgodnić z Polska 
wspólne przystąpienie do paktu pół­
nocno - wschodniego, wyłączającego 
oczywiście klauzulę wzajemnej po­
mocy.

3) Niemcy chciałyiby namówić Pol­
skę do wspólnej polityki w stosunku 
do Kłajpedy i Litwy, na podstawie 
określonego podziału wpływów.

Anglja. jakoby, popiera te obu­
stronne tendencje.

Jiak z tego widać, wizyta ministra 
Becka w Berlinie poruszyła francu­
skie koła polityczne.

Jaki jest stosunek Berlina do War­
szawy?

Berliński korespondent „Gazety 
Polskiej" Kazimierz Smogorzewski 
tak go formułuje:

„Aczkolwiek w kolach miarodaj­
nych Berlina rozumie się polską poli­
tykę zagraniczną, zmierzającą do do­
brego sąsiedztwa zarówno z Niemca­
mi, jak i ze Związkiem Sowieckim,

W międzynarodowym zjeździe bojowników fromitoiwych w Paryźai brała udziai również 
delegacja niemiecka, bardzo serdecznie przy jonowana. Na zdjęciu delegaci kombatamitów 
niemieckich eilcladają wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza, podczas gdy chorążowie 

inny oh krajów oddają aześć poległymi przez opuszczenie sztandarów.

Lubiana — stolica Słoweńców 
w dniach Kongresu Eucharystycznego

Niiewiefllkaeb bo ledwie akoł-o 60 ty-1 
sięcy mieszkańców liczące. główne I 
miasto Stoweincji w nielada znalazło 
się kłopocie, jak pomieścić olbrzymie, 
prawie 200 tysięcy sięgające rzesze 
uczestników drugiego w Ju-goslawji, 
a pierwszego na ziemiach słoweńskich 
kongresu eucharystycznego. Na uli­
cach i płacach ziedeinaą i f lagami i przy­
strojonej białej Lubiany nieustannie 
przelewa się barwny -tłum, śpiesząc 
do przepełnionych, jasno oświetlo­
nych ipmzez całe trzy dtn.i kościołów, 
na stad jon, gdizrie odbywają się głów­
ne manifestacje, na dworzec wreszcie 
by witać przybywających wciąż do­
stojników kościelnych. Przeważa lud 
w barwnych strojach narodowy cli- 
gdiziemiegdlzie tylko ciemniejsze pla­
my tworzą mieszkańcy miast i go­
ście z krajów ościennych, pragnący 
przyczynić się do podniesienia uro­
czystości. Zapomniano o sporach i 
krzywdach politycznych, jedną wiel­
ką miłością dla Boga utajonego w 
św. Euchanystjii połączeni znaleźli się 
oboik siebie Chorwaci, Serbia Słoweń­
cy, Madziarowie i Niemcy. Najwięcej 
jest oczywiście Słoweńców, szczegól­
nie dumnych z przypadającego im 
zaszczytu goszczenia Kongresu.

Obchody kongresowe poprzedziła 
wspaniała uroczystość przeniesienia 
cudami słynnego obrazu N. Marji P. 
Wspomożycielki Strapionych w Brezie 
do katedry lublańskiej. W piątek o 
piątej popoił. zaibrzimiały radośnie 
dzwony wszystkich kościołów. To or- 
szaik, wiozący w otoczeniu dwudzie­
stu ukwieconych automobili Obraz 
cudowny, zbliża się do miasta. Przed 
katedrą oczekuje nań duchowieństwo 
w potn/tyfiikalnych szatach z biskupem 
lublańskim dr. Rożmanem na czele, 
na ulicach wzdłuż drogi, którą po­
suwa się orszak, nieprzejrzane morze 
głów.

Drugi podniosły moment przeżywał 
Lubiana*  gdy przybywa legat papie­
ski kardynał Hlond. Na spotkanie 
wysłatnnika Ojca św. na granicę w 
Mariborze rząd jugosłowiański wy­
syła specjalny pociąg. Dworzec maini- 
borski ledwie pomieścić może licz­
nych przedstawicieli duchowieństwa! 
z biskupem dr. Tomaźaceh na czele, 
władz świeckich, które reprezentowa­
li ban prowincji drawskiej dir. Puc, 
komendant miasta generał Hadżic, da­
lej przewodniczący Kongresu dr. 
Żiitlko, polski konsul generalny z Za­
grzebia Stefan Fiedler - Albanii i wie­

to jednak w prasie tutejszej nie braj; 
aluzji do braku zrozumienia pozycji 
polskiej w miarodajnych kołach za­
równo Moskwy jak i Paryża".

lu innych. Po powitaniu przez bana 
dr. Puca i biskufpa Tomażica-, prze­
mówił do zebranych tłumów ze spec­
jalnie wzniesionej przed dworcem 
trybuny kardynał Hlond, witany nie­
zmiernie owacyjnie i serdecznie. W 
Luibłainie Legata papieskiego witał 
na dworcu na czele dluchowieństwa 
biskup Rożmain zastępca bana Pirk- 
majer. generał Nedeljkovio żuipan 
Rawinihar i inni przedstawiciele miej­
scowego społeczeństwa, a u stóp ka­
tedry lublańskiej nuncjusz papieski 
Pellegirinetti wra/z z arcybiskupami i 
biskuipami: Bauerem, Jeglieeim, Rod i 
cem, Sza/rieeim, Dobireczicem, Milletem. 
Njairadb Akszaimowwcem. Guidoveceim 
Srebrnie em, Buricem i Bonefaicziceni.

Drugi dizień kongresu rozpoczął się 
przeniesieniem przez młodzież obraizu 
Matki Boskiej Wspomożycielki z ka­
tedry na stadijon. Na stadjonie biskup 
Rożmain odpraw ił uroczystą Mszę św., 
podczais której młodzież przystąpiła 
dio generalnej Komunji św. Tegoż 
dnia od samego rana rozpoczęły się 
obrady w 19 komisjach, popołudniu 
zaś pierwsze zgromadzenie plenarne. 
Podczas tego zgromadzenia przema­
wiał po słoweńsku kardynał Hlond, 
witany niezwykle entuzjastycznie. 
Wieczorem mężczyźni i młodzież mę­
ska uformowali wspaniałą nocną pro­
cesję na stadijon, gdzie o północy od­
prawiono Mszę św. z generalną Ko- 
munją św. mężczyzn, do której przy­
stąpiło zgórą 40 tysięcy osób. Stadijon 
mimo późnej pory wypełniła blisko 
100 tysięaznai rzesza wiernych.

W niedzielę znana Kardynał Legat 
odprawił w wielkiej asyście na stad­
ionie pomtyf-ikalline nabożeństwo. pod- 
czas którego biskup Rożmain wygło­
sił kazanie na temat: .• Chrystus Kró­
lem prawdy, sprawiedliwości, miłości 
i pokojupoczem kardynał Hlond u- 
diziełił zebranym papieskiego błogo­
sławieństwa.

Koroną uroczystości kongresowych 
była wielka procesja eucharystyczna 
w niedizielę popołudniu. P^ócz całego 
ępilskopatu jugosłowiańskiego- na cze­
le którego kroczyli kardynał - legat 
Hlond i nuncjusz apostolski z Biało- 
grodu Pellegriinettn, w procesji stanęli 
przedstawiciele władiz świeckich i 
wojskowych, związki i stowarzysze­
nia katolickie, zakony i olbrzymie rze 
sze wiernych, razem około 100 tysięcy 
osób, nic licząc tłumów stojących 
wzdłuż drog-i procesji

Jniaty i inilia własność
CO SIĘ DZIEJE

W „OŚRODKACH PRACY* 4.
Wychodzi w Warszawie tygodnik 

p. n. „Ośrodki pracy”, poświęcony 
sprawom drużyn robotniczych t. zw. 
junaków, utrzymywanych na robo­
tach przez Fundusz Pracy. W ostat­
nim numerze wymienionego tygodni­
ka znajdujemy kilka artykułów, któ­
re są charakterystyczne dla nastro­
jów. powstających około drużyn ju­
nackich.

W jednym z artykułów pt. „Czy 
odbieram chleb bezrobotnym oma­
wia się napady bezrobotnych na ju­
naków. pracujących w okolicy Nowe­
go Sącza. Napadów tych zdarzyło 6ię 
kilka, a przyczynę ich widzą ..Ośrod­
ki Pracy“ w agitacji, która głosi, że 
junacy odbierają pracę bezrobotnym. 
Tej agitacji należy się przeciwsta­
wić i

przekonać otoczenie, żc rzucanie kamie- 
niainni w jutmaka iprz.cz bezrobotmego godzi 
pośrednio może w jego własnego syna. pra. 
cująioeigo w innym ośrodku.

Niemniej kłopotów przysparzają 
awantury junaków z żydami. Tu „O- 
środki Pracy**  przypominają fakt po­
bicia żydów przez junaków z druży­
ny 140 w Raciażu, prostując, że wła­
ściwie tylko jeden z zastępowych tej1 
drużyny pobił się z żydem n<a mieście.

Tymczasem do junaków — azytamy dalej 
— doszły wieści, że ich zastępowy jest bity 
na policji. Mamy tiu typowy wypadek pod­
żegania przez tłum. Naskutek tych wiado­
mości udała się na posterunek policji gru­
pa junaków z zastępu, którego aresztowany’ 

kierownikiem, domagając się od policji 
zwolnienia swego zastępowego.

Podczas tego zebrał się duży tłum osób, 
podżegający junaków’ do wystąpień prze­
ciwko żydom. W międzyczasie zastępowy 
został zwolniony z aresztn i oddany pod o- 
pielkę dlrużynowego. Powracająca do swych 
kwater grupa junaków, której towarzyszył 
stale tłum ludności miejscowej, pobiła jesz­
cze paru żydów.

Policja aresztowała ogółem ośmiu juna­
ków.

I tu następuje przewidująca repry­
menda i pouczenie:

Ws-tyd aby junacy dali się powodować tłu­
mowi niezorganiizowanemu — oni, dla któ 
rych podstawą życia zbiorowego jest kar­
ność i posłuszeństwo.

Skandal, aby junacy domagali się od po­
licji wvdania aresztowanego, policja bowiem 
jest organem bezpieczeństwa i zawsze ma 
prawo aresztowania. Nie jest więc rzeczą 
junaków, wtrącanie się do tych spraw.

Najważniejszy jednak zarzut, to samo po­
bicie. Wręcz nieszlachetną j niegodną czło­
wieka rzeczą jest bicie słabszych od s.ebc, 
choćby to byli ludzie innej narodowości.

A zaraz dalej w artykuje pt. „Pra­
wdziwe junactwo" następują aktual­
ne nacodzień pouczenia, jak .powi­
nien zachować się iunak w obozje, 
jak ma szanować cudzą własność, nie 
kłamać, jak zachować się wobec ko­
legi czy przechodnia, by nie trzebr 
było pytać:

Coś zrobił chłopcze z maszyną do strzy­
żenia włosów, buchniętą koledze z kuferka? 
Gdzie wydałeś pieniądze najlepszego przy­
jaciela, skradzione podstępnie podczas jego 
nieobecności? Czy ustały już wycieczki do 
okolicznych sadów i ogrodów, przed który­
mi drżą właściciele i dzierżawcy? A któtmie 
i bójki — no powiedzcie chłopcy podobni 
jo cśmy do dtunszyków.

W reszcie przestroga:
Opiekuńcza ręka państwa, która wyciągnę 

la was z nędzy bezrobocia, dała wam pracę, 
kąt do ąpania, żarcie, mundur i szlachetne 
miano „junaka1* nie miała chyba zamiaru 
wychować was ma złodziei,, wygabundów, 
w łócz ęgó w i n iępon i ów*  ?

O drużynach junaków niewiele się 
naogół wie. Są to niewątpliwie ośrod­
ki pożyteczne, dohrze się jednak 
orjentować w ich życiu bieżącem i 
kłopotach ich kierownictwa, na któ- 
rem leży odipowiedzialność za wy­
chowanie młodzieży, której sam „kąt 
do spania, żarcie mundur i szlachetne 
miano junaka‘‘ nie zaipewnią jeszcz< 
przyszłości.

NOWE MONETY NIEMIECKIE 
wartości 2 i p. mar-ek z JddadaJbttaflt.

iprz.cz
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RADY PRAKTYCZNE.

Gosposiom
pod rozwagę

pożywienie nasze składa się w du­
żej części z mięsa różnych zwierząt.

Gospodynie, kupując mięso w jat­
kach, nie mają mc-żności wpływania 
na dokonywa ”e lboju bydła w rze­
źniach. Czuwają nad tem inne, po­
wołane ku temu czynniki, starając 
się hy ubój ten odbywał się w możli­
wie humanitarny i umiejętny sposób.

Ostatnio słośny stał się protest kul- 
t nafcych ster naszegc społeczeństwa 
przeciw rytualnemu ubojowi zwie­
rząt w rzeźni tch. będącem właśnie 
niekulturalnem, dzikiem dręczeniem 
zwierząt przeznaczonych na rzeź.

Ale o możliwie humanitarnych wa­
runkach uboju zwierząt zapominają 
często gospodynie, mające do czynie­
nia w kuchniach również z żywemi, 
przeznaczonemi na rzeź stworze­
niami.

Nieraz odigrywa tu rolę nieświado­
mość, brak znajomości odpowiednich 
sposobów, zdarza się jednak, że wsku 
tek bezmyślności stajemy się wprost 
barbarzyńcami w stosunku do nie­
szczęśliwych stworzeń, nie mogących 
ani bronić 6ię, ani skarżyć na zada­
wanie im bez potrzeby nielitościwe 
cierpienia i powolne męki.

A tymczasem tenże sam „śmiercio­
nośny zabieg wykonać można bez 
dręczenia ow^eh niewiernych zwie­
rząt, których mięso stanowi taki ozy 
inny przysmak naszych jadłospisów.

Weźmy do przykładu raki. W wie­
lu domach istnieje przesąd, że najle­
psze są raki żywcem gotowane. W tym 
celjt wrzuca sie żywe raki do garczka 
z zimną wodą i gotuje się je. Stworze 
nia te dopiero w miarę podnoszenia 
się temperatury wody aż do wrzenia 
jej, powoli giną. Gdy natomiast wrzu 
cone do gotującej się wody momen­
talnie przestają żyć.

Drugim takim przykładem naszego 
domowego barbarzyństwa jest skro­
banie żywcem ryb i rzumanie żywych 
na patelnie z tłuszczem. Wyrywanie 
łusek rybie jest tem samem co obdzie 
ranie ze 6kóry żywego zwierzęcia, a 
przecież postępując w ten sposób nie 
zastanawiamy się nad tem.

Zabić prędko rybę ruchliwą i śliską 
jest najtrudniej i dlatego najlepiej 
zastosować następujący przepis.

Rybę przed skrobaniem należy 
wziąć do ręki przez suchą ścierkę 
wtedy się nie wyślizgnie następnie 
położyć ją na stolnicy grzbietem do 
góry i młotkiem uderzyć ją wciemię 
jeden raz ale mocno; takie uderzenie 
ogłusza tylko rybę — następnie na­
leży rybę ułożyć na jednym boku i 
wbić nóż w nasadę ogona. To powo­
duje przecięcie kręgosłupa i ryba po 
niem jest napewno martwa.

Jest jeszcze i inny powód poza po- 
ezuciem litości który powinien po­
wstrzymywać nas przed okrucień­

stwem stosowanem względem stwo­
rzeń, których mięsem żywimy się.

Oto uczeni dzisiejsi stwierdzili, że 
w ciele każdego żywego stworzenia, 
a więc taksamo u człowieka, jak u 
zwierzęcia — jeśli to żywe stworze­
nie przechod-zi silne cierpienie cie­
lesne w jego krwi tworzą się specjal­
ne trucizny, zatruwające cały orga­
nizm. — Człowiek zatem, zjadający 
mięsa zwierzęcia, któremu zadano 
ból, spożywa mięsa zatrute. I cólż się 
dziwić, że ludzi tyle choruje!

Kto chce być zdrowym, nigdy nie 
będzie jadł ryby, którą skrobano 
przed zabiciem. Najwięcej bowiem 
trucizn powstaje w rybie żywej, 
podczas wyrywania jej łusek — bo 
to boli tak samo jakby człowieka ob­
dzierano ze skóry.

Gdyby więc zwierzęta umiały mó­
wić i skarżyć się ludziom, lepiejby 
się powodziło. Przedewszystkiem zaś 
nie byłoby tylu rozmaitych chorób, 
które powetają — jak to mówią — 
„niewiadomo skąd".

Gospodynie więc, dbające o zdro­
wie swych rodzin 1 kierujące się CZ£- 
sto ludzikiem uczuciem, powinny 
wziąć sobie za zasadę, że skoro mu­
si my żywić się mięsem winniśmy do­
łożyć wszelkich starań, by zwierzętom 
przy zabijaniu zadawać jaknajmniej 
eieroień-

Gimnazja elektryczne
Cztery grupy materjału nauczania

W ramach reałiiizacji szikolniicitwai za- 
wodo w ego minister oś wualy Wacław 
Jędirzejewiciz, ustalił dila powstają­
cych w naijbiliiż&zym i czasie ,'gimna­
zjów) elektrycznych" naisitgwjące wy­
tyczne: sokoły elektryczne Stopnia gi­
mnazjalnego, noszą nazwę „gimna­
zjów elektrycznych" .

Zadtainieim ich jest kształcenie praco 
winaków, którzy byliby usprawnieni 
w wykonywianiii robót elektro-monter 
skich, oraiz posiadali odpowiedni za­
sób wiadomości teoretyczno - zawodo­
wych i ogólnych.

Nanka w gimmiaizjach trwa 4 lada. 
Przyjmowani są kandydaci. którzy 
wykażą świadectwo ukończenia 4 
klas szkoły powszechnej, lub inne 
świadectwo uznane za równorzędne 
w wieku od 14 dio 17 lad życia, oraiz 
złożą egzamin wstępny w zakresie 
2-go szczebla programowego z przed­
miotów określonych przez ministra o- 
ś wiaty.

Przygotowanie zawodowe obejmuje 
naukę w warsztacie szkolnym, w pra­
cowniach i w czasie praktyk okreso­
wych- pewien całokształt wiadomości 
zawodowych i wiadomości ściśle zwią 
zanych z zawodem, uzasadniających 
i pogłębiających naukę elektromonden’ 
siwa. Mateirjał nanczainia połączony

KRONIKA 
■■KSHHI

KALENDARZYK

6
Sobota

Dziś Izajasza proroka 
Jutro Cyryla

Wschód słońca 3 m. 40.
Zachód „ 19 m. 56.

Rada miejska
W SOSNOWCU

W poniiedlziałeik^ dnia*  8 liipicia 1635 r. o 
godzinie 19-ej mim. 30 odbędzie się w ra- 
tiuszu sosnowieckim posiedzenie Rady 
miejskiej. Poriządielk obrad jest iniastypują­
cy: sfpraiwa uiruidhcimiiemia Miejskiej Komu 
malm ej Kasy Osizicizędi mości m. So-inowea; 
dokomainie zimiam w budżecie m«a nok 1935- 
36; uchlwłalleinie reigjufiaimiMi Komisji Re- 
wiizyjmej; ąpraiwa przystąpienia dio woje- 
wódlzlkiiego Związku międzykomminiallinego 
dla sipnaiw opieki ąpołeoznej i zdrowa or^z 
rozipaitrizenie stalfiuitlu tegoż Związku; S|pna 
wozdamia Magiisitnaltiu nia wimioki, zgłoszo­
ne n<a posiedizendaclh Radły Miejskiej w 
din. 21 llultfeigo i 25 marca.

------ xx------
X NOMINACJA KS. PRAWDY. W ilk a- 
rjrnsz pamaifji dąbrowskiej ks. Jam Prawda 
został mi-atmowadiy administratorem parafji 
w Niedośipidlinie, koło Radomska. Ks. 
Prawda wyjedfzi-e na nowe stanowisko 
około 15 bm.
X GŁOŚNIKI RADJOWE W MIEJSC. 
PUBLICZN. Właśccicie&e lokajów rozryiw- 
koiwych, jaik: cukierni, oraiz ieatauiracje 
i kiaiwiannie — zwolmdena zostali od obo­
wiązku ubiegania się o ąpe'cjaino zeizwoilc 
nia, na instalację głośników nadjowyfch. 
W myśl okólnika M. S. Weiwn. zeawoic- 
nia takie wymagane mają być tylko przy 
instalacji głośników n,a ulicach. placach 
publicznych it<p-
X PROTESTY WEKSLOWE W UZDRO­
WISKACH. W przewidywaniu wizimioiao- 
tnych obrotów w umzędiaJch pocztowych. 
zn<ajidlująicy|ch się nia terenie uzdlnowisk, 
wydało minisiterstwo poicizt i telegrafów 
zarządzenie, rozszeinzająoe pnaiwio sporzą­
dzania protestów wekslowych w niektó­
rych uzdrowiskach.

Grupajest w 4 grupy zasadnicze: ( x
1-sza obejmuje praildtyczną naukę za­
wodu jak zajęcia warstatowe i naftzkę 
okresową, na grupę 2-gą składają się 
przedmioty zawodowe, mające na ce­
lu wyjaśnienie, uzasadnienie i pogłę­
bienie zdobytych sprawności i umie­
jętności zawodowych. Grupa ta obej­
muje 11 przedmiotów, a mianowicie: 
podstawy elektrotechniki i miernic­
twa*  urządzenia elektryczne, materja 
łoznaiwstwo i wiadomości z chemji i 
technologji, fizykę i maszynoznaw­
stwo ogólne, maszyny elektryczne 
wiraiz z pracownią telefonję. telegra­
fię, radWechmkę. organizację zakła­
du etekiiryczinego oraiz rysunek zawo­
dowy.

Grupa trzecia obejmuje przedmioty 
pomocnicze, związane ściśle z zawo­
dem, które jednak służą do podniesie­
cie, niezwiązane bezpośrednio z zawo­
dnie, które jednak służą do podniesie­
nia poziomu kulturalnego i wzbogace­
nia w treść duchową młodzieży.

[ IIwonicz - Zdrój
MIŁY ODPOCZYNEK — 3313

SKUTECZNA KURACJA

Ochrona plantacyj
Pól i ogródków

Pragnąc- zapewnić należytą ochronę ,iinwe 
stycjom zarówno miejskim jaik prywat­
nym w zakresie wijizeilkwh uipmaiw ogrodu 
wyeth., pflamitiaicyj miejskich, drzew pnzydto 
żnycih, ogródków pnzyldionnowyoh i dział­
kowych. malleży pnzypominięć treść dlwceh 
artykułów o wykroczniach pnzeciw mie­
niu, zawartych w nozponzeniu Prezyden­
ta, Rz-eiCtzypoisipObiej z dln.. 11 lipca 1932 r.

Art. 54 głosi: Kto uszkadza cudzy o- 
giród warzywny, owooowiy liuib kwialtowiy, 
dbzewio ciwiocowe, iklnzow owocowy liuib 
drzewo przydrożne, podlega karze aresizta 
dio 3 miiesięicy lulb grzywny do 3000 zł., 
nadto orzeka s:ę na rzecz pokirzywdlzioine- 
go mai wiązkę w wysokości trzykrotnej w 
tiośei wyrządzonej szkody.

Art. 55: Kto z cudzego zabiera: tezpra>w 
nie owoce, warzywa liuib kwiaty podle­
ga kainze aireszrtiu do 2 tygodni luib grzy­
wny do 500 zŁ, naidlto onzeka się na rzecz 
pokrzywdzonego nawiązkę w wysokości 
od 10 do 20 zł.

Jedlnociześniie zaiznaczia się, że sżko'd'y 
wyinządzoine na zieleńcach i drogach przez 
małolleitlnich, odpowiadają mająllikowio ro­
dzice.

------ XX------
X PASZPORTY ZAGRANICZNE DLA 
LEKARZY. Zarząd Naczelnej Iżby Lekar­
skiej zwrócił się dio ministra, spraw weiwin. 
z pirośbą o wtydamie odjpowiedln i m wła- 
dlzom admiim(i«tracji ogólnej polecenia wy- 
da»włamiia ulgowych lulb bezpłaitniyich pai-'Z- 
portów zaiguainihzm. ilekairzom, udającym 
się na naraidy dla przepnoiwiadzenia zabie­
gów openaicyjniych u chorych poza grani­
cami łMskii. PirO /bia Zarządm zositiala całko 
wicie uiwizgflędniona przez wytdamde odjpo- 
wiicdmiego okóllniika db władz, aidimiiinisitniar- 
cji ogóllnej.
X URZĘDY OTRZYMAŁY ZALECENIE 
OSZCZĘDNOŚCI W KORESPONDEN­
CJI. Władze niadzorcize zwróciły uiwągę 
nia urżywainie zbyt diuiżej iiltości urzędo­
wych znaczków poCłzrtowych do koreispon 
demeji stamostw, sflimoirządiu terytorjalliniego 
itp. Koresipoin/dlencja ta poch lamia 100.000 
zł. miesięcznie- W związku z tem wy damę 
zostałb zaflecetnie oszczędności 'W używaniu 
znaczków pocztowych.
X W/ ŁKA Z WŚCIEKLIZNĄ W CZELA 
DZI. MJaigńisrtlnalt Ozedadżi podjął oisitirą wiali 
kę z wścieklizną psów nia miejscowym, te­
renie. Wszystkie pey muszą być trzymane 
na uwięzi, a niezależnie od tego muszą 
być zaopatrzone w specjalne znaki ochron 
ne, które można nabywać u woźnego miaigi 
sbraitu. Nieprzestirzeganiie tego zarząjd-znda 

i pociąga za sobą skultki korne.

Z UŚMIECHEM.

Sejm i Senat
I Sejm i Senat blady żywot kończy, 
Po pięciu lalach niedołężny starzec.
Zziajał się strasznie, niby ów pies gończy. 
Czyniący wszystko cokolwiek pam każę.
Dobry padaiment był, bo bez urazy 
Sumiennie spełniał przeróżne rozkazy.

Nie można też rzec, że mówił za dużo, 
Przeciwnie nawet, milczał miesiącami;
Ciaza ta nigdy nie była przed burzą.
Tylko pulpity pokropiono łzami
Że każda rzecz ma swój koniec, niestety: 
Ma go więc mandat i śliczne dyjety.

Gdy Sejmie czwarty a trzeci Senacie, 
Mijasz i tomiosiz w ludizkiej niepamięci,
Nie wyjdzie sm/u:iny btum w żałobnej szacie 
W niczyim oku łza się nie zakręci.
Zgon twój nie będzie nowiną niemiło. 
Bo byłeś z nami, jakby cię nie było.

Ko Stek.

Kiepura miljoner
KUPUJE DOM W WARSZAWIE

Wielki przed kilku laty wyfciudowiany, 
niowo izei-ny dom przy AJ. Ujaizdawtskiej 
w Wairszaiwri© w poibliżn ul. Koszykowej 
ma przejść n.a wlaign-ość Jaima Kiepury, 
znakomitego tenora polskiego za cenę 
4-ch mil jonów złotych.

------XX-------
Wagon motorowy

NA LINJI 
WARSZAWA — KATOWICE.

Do Kaltowic przybyła komisja Min. ko­
munikacji próbnym wozem motorowym, 
Iktóry od 2 wirziesEłnia kuinsownć będzie na 
iiiiin.ji Kaćowicę — Wainszatwa. Pióbma j-a- 
<zda wypsdlła dlciikonmię i trwała zaOedlwje 
5 godz.. 29 min-. Dziś nowy wóz motlprow y 
odjechał do Wairę.zaiwy.

Wóz wykauainy jest w kraju w fabryce 
Cegielski i S-lka w Pknanniniiu, posiaid-a 81 
miejsc siedizących. przedział bagaiżowy a 
winętffizę wozu urządzone jesł luksusowo; 
ipirzy kaiżdom siedtzeniiu znajduje się sto­
lik. Wiprowadizenie na linjj Kaitowiire— 
Wam-iziaiwa wozu motóirowego t-lkiióei prze- 
jaizd do 3 godz. 35 miiin. Koszty pnz>ejia»zdiu 
obliczone są według tairyfy 2 lei. pociągu 
osobowego.

------ xx------
X KINO „CZARY" PRZYSTĘPUJE DO 
WYŚWIETLANIA OBRAZÓW. Przed kil 
ku dlniami wybir hł pożair w kino „Cza­
ry' w Czeladzi, który narobił dużo spu­
stoszeń, niszcząc zutpełniie wiambośc-iowy 
film oraiz urządzenia kabiny. Właściciel 
kina zaimst.fiowiał nową aipainalturę i przy­
stępuje dio wyświiefilainiia filmów nie­
my.h, w czasie których kbnicertowiać bę- 
dz e doborowa orkiestjra.
X KRADZIEŻE. Z mieszkainla M<a/rjairmj 
Noji w Będzinie skradziono maszynę do 
szycia ora-z 159 zł. gotówką. Sprawcy kra­
dzieży w osobaich: Tadeusza Nurka, Pio­
tra Bobra i Luidlwiika Dziedzica zostaii u- 
jęc-i i przekazainii do dyspozycji władz są­
dowych.

Z mieHzkainia Chamy Pióro w Sosnowicu 
(KoHąłajia 9) skraidiziomo futro oraz in-ne 
rzeczy łącznej wartości 25<X) zł.

Józefowii Rcmiaflikowi, zamieszkałemu 
przyu 1-icy Suchej 64 skradziono maszynę 
do szyciia oraiz różne rzecizy, wartości oko­
ło 500 zł.

THOMAS MORĘ
straco-nr orzed 400 Laty, a obecnie waneuy 

«a świętego.
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W dymach pożaru kop. Reden
Ogień rozszerzył się na całe podziemie — 

Kopalni grozi zamknięcie
Jak' się okazało, pożar, który ostat­

nio, t. j. w ubiegłą środę, powstał na 
dole kopalni Reden w Dąbrowie, 
okazał się dla kopalni daleko groź­
niejszy, niż pamiętamy i tak tragiczny 
w ekntkac-h pożar w 1925 r. kiedy to 
pastwą rozszalałego żywiołu pndło 
48 ludzi, którzy ponieśli straszną 
śmierć skutkiem zatrucia gazami, 
bądź też zostali

żywcem spaleni.
Wówczas pożar miał charakter lo­

kalny i wkrótce został opanowany, a 
kiedy pożar groził przerzuceniu się 
na inne części kopalni, miejsce poża­
ru zostało odcięte od reszty kopalni i 
Jwnulone płynną podsadzką, wraz ze 
/najmującymi się tam zwłokami, kil­
ku górników, których nie zdołano 
wydobyć z palącego się chodnika i 
ąórych szczątki wydostano dopiero 
po wpływie kilku miesięcy, po po- 
townetn dostaniu się do miejsca po­
żaru.

Obecnie katastrofa przybrała 
daleko groźniejsze rozmiary, 

gdyż pożar, który powstał na jednym 
r. filarów oporowych w południowej 
•treści kopalni, mniej więcej pod, 
zrkołą górniczą, mimo natychmiasto­
wej i niezwykle energicznej akcji ra­
tunkowej, zaczął się z niezwykłą si­
lą rozszerzać po całej kopalni, przy- 
czem czy to skutkiem wytwarzania 
się coraz większej ilości gazów pal­
nych. ozy też spowodu przedostania się 
do ogniska powietrza, podsycającego 
ogień, 
pożar z niesłychaną siłą rozszerzał się 
po dole, posuwając się z upadu ku 
górze.

O olbrzymiej prężności gazów 
świadczy najlepiej fakt, iż mimo pra­
cy ogromnych wentylów, cisnących z 
wielką siłą powietrze na dół, prężność 
gazów, była większa i pożar stale .po­
suwał się naprzód.

Pożar spowodowało samozapalenie 
się węgla, co następuje skutkiem du 
żego ciśnienia warstw górnych na 
węgiel, który w następstwie olbrzy­
miego gniecenia kruszy się i zapala.

Jak już wczoraj nadmienialiśmy, po 
zakończeniu wstępnej akcji ratunko­
wej i przygotowaniu potrzebnych ma- 
terjałów.. w dniu wczorajszym miano 
przystąpić do budowy tam ochron­
nych, aby tym sposobem odeiąć do­
pływ powietrza i pożar zlokalizować.

Niestety, z zamiaru tego musiano 
zrezygnować, bowiem mimo wszel­
kich przeciwdziałać pożar z taką siłą 
posuwał się naprzód, iż na konferen­
cji dyrekcji kopalni z udziałem na­
czelników obu urzędów górniczych 
pp. inż. Zawadzkiego i inż. Steckiego. 
delegata Ministerstwa przemysłu i 
handlu inlż. Zalewskiego, delegata 
wyższego urzędu górniczego w War­
szawie inż. Jakubkiewicza, oraz wy­
trawnych fachowców górniczych z 
innych kopalń Zagłębia, po dokład- 
nem zbadaniu sytuacji zebrani przy­
szli do przekonania, iż zlokalizowa­
nie pożaru podług pierwotnego pro­
jektu, t. j. przy pomocy tam ochron­
nych. wznoszonych na dole kopali, 
nie odniesie pożądanego skutku, 
zwłaszcza, iż

dostęn do kopalni
stawał się z każdą chwilą trudniejszy 
i niebezpieczniejszy. Wobec tego 
postamow tono zastosować jedyny ra­
dykalny w tych warunkach sposób, 
w postaci „zadekowania", t. j. her­
metycznego zamknięcia wszystkich 
trzech szybów i pochylni, gdyż tylko 
przez zupełne odcięcie dostępu po­
wietrza będzie można pożar ugasić.

Odpowiednie zarządzenia w tym 
kierunku wczora’ zostały wydane i 
robotnicy niezwłocznie przystąpili 

do ..dekowania",
czyli zamykania szybów, co uskutecz­
nia ąię przez zakładanie w szybach 
Modftnrut lidkiui -W t j. dość gru­

bych pułapów, wykładanych z wierz­
chu gliną i całkowicie zamykających 
dostęp powietrza z góry, dzięki czemu 
szalejący na dole pożar z braku tle­

Anarchja w budownictwie
szkół powszechnych

Powiedział ktoś, że żyjemy w o- 
kresie paradoksów, co zresztą stwier 
dzamy na każdym niemal kroku. Dla 
przykładu weźmy choćby taki kwia­
tek.

W Dąbrowie nip. jak i w całym 
kraju, odczuwa się dotkliwie brak lo­
kali dla szkół powszechnych. Ty mc za 
sem przy jednym z budynków w 
szkole górniczo-hutniczej stoi od kil 
ku lat niewykończone straszydło, w 
któreni możnaby pomieścić ze dwie 
szkoły, jednakże sprawą tą niema się 
kto zająć i w rezultacie budynek, na 
którego budowę wydano poważną 
kwotę, niszczeje i pomału się rozsy­
puje. Rzecz znamienna, iiż na budo­
wę różnych gmachów reprezentacyj­
nych, bez których doskonale można­
by się obejść, zawsze znajdą się pie­
niądze. tymczasem na rzeczy istotnie 
potrzebne i pilne tak trudno jest wy 
dobyć niekiedy nawet małą kwotę.

W Dąbrowie jest to tern dziwniej­
sze i posiadające jaskrawe formy, że 
budowa wspomnianego skrzydła po­
chłonęła już znaczne sumy, to też 
trudno zrozumieć stanowisko władz, 
pozwalających na niszczenie mająt­
ku państwowego, zwłaszcza, że obec­
nie Fundusz Pracy udizela pożyczek 
na różne cele i miasto chętnieby sko 
rzyetało z pomocy umożliwiającej 
zdobycie tak potrzebnego budynku 
szkolnego.

Niestety, u nas tak się jakoś sto-

sunki dziwnie układają, iż w każdej 
sprawie konieczne jest „poparcie1*,  
t. j. trzeba mieć osobę wpły wową i 
ustosunkowaną, k-tóraby zechciała po­
djąć się pośrednictwa i u t. zw. czyn­
ników miarodajnych daną sprawę 
poparła i uzyskała pomyślne jej za­
łatwienie.

W sprawie omawianego skrzydła 
niema, niestety takiej osoby, a zwy­
kła droga, t. j. wysyłanie pism, próśb 
i petycyj nie odnosi żadnego skutku.

Pomijając już wszelkie inne wzglę 
dy, trzeba pamiętać o tern, iż nisz­
czenie majątku państwowego jest rze 
czą niedopuszczalną, zwłaszcza w o- 
becnych tak trudnych warunkach go­
spodarczych, tymczasem wspomnia­
ne straszydło skutkiem braku należyte 
go zabezpieczenia uległo niszczącemu 
działaniu wpływów atmosferycznych 
i jeżeli stan obecny ipotrwa jeszcze 
pewien czas, budynek ulegnie kom­
pletnej ruinie.

Jesteśmy za biedni na tego rodzaju 
gospodarkę, to też 6ądzić należy, iż 
znajdą się wreszcie władze, które 
zwrócą na to uwagę i zajmą się spra 
wą ukończenia budowy skrzydła 
przy pawilonie w szlkole górniczo- 
hutniczej zwłaszcza, że budynek ten 
tak bardzo jest potrzebny i w danym 
razie skarb nie poniesie żadnych 
strat, ani ryzyka, przeciwnie, budy­
nek zacznie dawać dochód, co chyba 
nie je6t rzeczą obojętną.

NA KANWIE.

W obronie szczęścia
Sprawa o akacjowe mydło

Paniu Saitamiiinowii Gałązce zarzuco­
no w sądzie grodzkim rzecz bardzo 
nieprzyjeniną. Potłuczenie głowy na­
rzeczonej spomocą emailjowamej mied­
nicy oraz zdemolowanie mieszkania 
przyszłego teścia.

W siwem przemówieniu obrończem 
gwałtowny narzeczony nie negował 
zaszłych faktów, powoływał się jedy­
nie na. swoje położenie przymusowe, 
chodziło bowiem o zagrożone szczę­
ście małżeńskie.

— Owszem. — mówił — uderzyć 
Karolcie, d wa razy miednicą w łeb, u- 
derzyłem. Szafę przewrócić, przewró­
ciłem. Lanszaft potłuc w drobny 
mak potłukłem, ale to wszystko z go­
rącej miłości.

— Niechże pan opowie sądowi 
szczegółowo o lem swojeim uczuciu. 
Jakże to było? Od czego się zaczęło?

— Ba.rdizo zwyczajnie. Przyszłem w 
niedzielę do państwa Anioł, jako na­
rzeczony ich córki na obiad. Bvli 
kurczaki i sałata. Kurczak takie ma 
wymagania, że trzeba go jeść paloa- 
my. bo inaczej cale mięso przy ko­
ściach zostanie. Faktycznie potem nie 
wyciera się rąk w serwettę ani tyż 
pocichutku, jak gospodynią domu niie 
widzi w firanki, tylko po obiadzie pro 
si się o miskie wody i ręcznik.

.Mydło pachniący elegancki czło­
wiek zawsize ma p zy sobie.

Tak tyż było ze mną. Odgryzłem 
jedne udko, ogryzłem drugie, wycią­
gam z kieszeni akacjowe mydło i za­
czynam myć ręce.

Umyłem, obcieram i odirarau jakby 
mnie kto prosto w serce noża wsadził.

Paitrze. a moja narzeczona w tej 
samej wodzie 6'woje rączki obmywa. 
Skoczyłem do niej, wyrywam jej my-

nu zostaje zduszony.
Niestety skuteczny ten środek w 

walce ze strasznym żywiołem posiada 
tę ujemną stronę, iż proces duszenia

dło, a ona do mnie z pyskiem. Myśla- 
ła. że jej mydlą żałuję, a minie się o 
szczęście całego życia rozchodziło.

— Cóż to znaczy?
— To znaczy, że rzecz wiedoma, 

skoro narzeczeni w jednej wodzie rę­
ce myją — nie pobiorą się.

Bogiimiom oja, krzyczę do Karolci, 
oddaj akacjowe mydło, bo ci miskie 
wody na. łeb wyleję i ondola.cję cho­
lera ci weźmie- a ona nic, tylko trzy­
ma, no to ja ma się rozumieć chlust 
na uiią mydlliiinamy, a potem trzask z 
wierzchu miednicą w ciemię.

Teść, ma się rozumieć to wszystko 
widział i jako mężczyzna przyanawał 
mnie nację, ale jatko ojciec i właści­
ciel szafy dwudrzwiowej, którą tak­
że samo wydllinamy zalałem, podniósł 
się do mnie od stola. Zaczęło się nie­
porozumienie i wtenczas właśnie ta 
szafa i te lanszafty ucierpieli.

Ale czy wysoki sąd byłby lepszy, 
jakby wysokiemu sądowi narzeczona 
na 2 tygodnie przed ślubem ręce w 
jednej wodzie myła?

A wysoki sąd miałby już obrączki, 
zaipowiediaie zapłacone. wyciągi z 
ksiąg ludności, memitrykii uirodizeniia w 
pełinem wypisie i świadectwo ślubu 
rodziców — w kieszeni?

Sąd nie wypowiedział się jasno w 
tej maltecji, dając tylko odipowiiedź 
pośrednią w postaci jednego tygodnia 
airesztu z zawieszeniem na dwa lara

Oskarżycielka prywatna, painna 
Karolcia Anioł stwierdziła przed są­
dem. że chodziło jej właśnie o uzy­
skanie wyroku z zawieszeniem i to 
przed ślubem. Klauzula prawna za<- 
oew.ni iei nietykalność na przeciąg 
łat dwóch. Teraz wyjdiaie za p. Ga 
łączkę a. ^amkoięltemi ns»nw.

ognia trwa bardzo długo, w najlep­
szym razie 5 — 4 miesięce, a na ko­
palni Reden, z uwagi na istnienie sta­
rych wyrobisk może trwać jeszcze 
dłużej. Mało tego, ale sytuację po­
garsza i ta okoliczność, że po krót­
szym lub dłuższym okresie czasu ba­
dania i analiz powietrza, czerpanego 
z miejsc objętych pożarem, stwierdza 
się, że niebezpieczeństwo zostało za­
żegnane i pożar całkowicie został 
zduszony, tymczasem po otwarciu 
szybów i rozpoczęciu robót, pożal 
ponownie wybuchnie i znów może
powstać groźne niebezpieczeństwo.
Przypuśćmy jednak, że na kopalni 

Reden, gdzie właśnie ta ewentualność 
z uwagi na stare wyrobiska jest moż 
liwa, iproces gaszenia pożaru będzie 
odbywał się pomyślnie i uda się w 
niedługim stosunkowo okresie cza­
su niebezpieczeństwo usunąć.

Wtedy pozostaje jeszcze kwe- 
stja odbudowy robót i wszel­
kich urządzeń, na dole, co rów­
nież zajmae sporo czasu i w razułta- 
cie robotników czeka kilkumiesięczne 
pozbawienie pracy i zarobków.

Jak już pisaliśmy, na kopalni Re­
den pracuje

650 robotników.
Rzecz jasna, iż w dzisiejszych cięż 

kich warunkach robotników tych nie 
można rzucić na pastwę losu, zwłasz­
cza, że w danym razie sprawa jest o 
tyle łatwiejsza, iż na czas unierucho 
mienia kopalni Reden przypadający 
kopalni tej przydział może otrzymać 
inna kopalnia, wzamian za przyjęcie 
do pracy robotników z kopalni Re­
den.

Sprawa ta nie nastręcza specjal­
nych trudności i sądzić należy, iż zo­
stanie pomyślnie załatwiona.

Rzecz zrozumiała, iż skutkiem po­
żaru i unieruchomienia kopalni. Tow. 
francusko-poł sltie poniosło

olbrzymie straty,
których wysokości trudno jeszcze dziś 
ustalić, w każdym razie będą to stra­
ty wielomiljonowe.

Wiadomość o nieruchomieniu ko­
palni rozeszła się lotem błyskawicy 
wśród robotników, wywołując zro­
zumiałe przygnębienie, bowiem każ­
dy z mich zdaje sobie aż nadto do­
brze sprawę z tego, czeni jest utnata w 
dzisiejszych warunkach pracy. Przed 
smak tego mieli zaraz w .pierwszym 
dniu pożaru, bowiem na wiadomość 
o katastrofie na kopalni, w sklepach 
natychmiast odmówiono im kredytu, 
choć robotńicy otrzymają jeszcze na­
leżny im zarobek.

Powracając jeszcze do nieszczęsne­
go _ pożaru trzeba dodać, iż 16 znaj­
dujących się na dole koni, które po 
wybucha pożaru udało się odprowa­
dzić w bezpieczne miejsce, z chwilą 
rozszerzenia się pożaru

znalazły śmierć w płomieniach, 
gdyż o uratowaniu biednych zwierząt 
nie mogło być mowy.

Pożar kopalni Reden wywołał w 
Zagłębiu silne wrażenie i sprawa ta 
jest tematem wszystkich rozmów-. Nie 
ulega wątpliwości, że katastrofa znaj­
dzie należyty oddźwięk w Warsza­
wie i władze centralne zajmą się lo­
sem pozostałych bez pracy robotni­
ków i nie pozwolą tak licznej rzeszy 
zginąć z głodu, zwłaszcza, że niewia­
domo. jak się dalej sprawa kopalni 
Reden ukształtuje i czy wogóde ko­
palnia ta będzie nadal czynna.

SZCZĘŚLIWA SIÓDEMKA.
— Je mam dziwne szczęście do siódemki! 

Od siedmiu jat mieszkam w domu, który 
ma numer siódmy, w mieszkaniu też numer 
siódmy... Idę siódmego czerwca na wyścigi, 
stawiam na konia numer siedem i wyobraź 
sobie...

— WyęrywaSiz?
— Gdzie tam! Mój koń przychodzi siódmyt
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KRONIKA ZAWIERCIA
Groźny pożar

W ZAWIERCIU.
Wtaaor-aj o godzinie 12.30 w no-y wy- 

buchł groźny pożar w Zawierciu przy ul. 
Blanpwiskiej, tiu/ż za komiearjutem P. P. 
N«. miejsce połżaim przybyły sitiraże pożar 
ne: miejska z dwoma wiozaimi. fabryki 
scjkłai, fabryki TAZ. Akcja raJtoimikowa by 
ła b. uitirudlnionia z uwagi u-a ©zallojącą wi­
churę.

Pomiimo wieJlkiego wy&iiku s-tmaiży, ogień 
^bnaiwdł 3 domy direwniiiane mieszikailine (nu 
dery), w których znajdowały się dwaskflte 
py spożywcze i jeden sklep rzeźniczy. 
Spalone budynki uulożą do sukcesorów: 
RozOhfotam - Kajimiain i BauaiCyika oraz 
SS. Moro wicia i Ludwiki Rokoszowej.

Ogi eń został ziliokiafliziowiainy o godlziiiniie 
2 w nocy, natomiast dioga^zanie zgfezjcz 
trwało do godziny 5 ramo.

Stor alty dość duże.
Przyczynia pożaru mamaizie niiezniaina; wy 

jaśni too prowadzone doóhodizeniie poflłicjd.
Na fiemuait pożaru krążą w mielicie iróż- 

nego rodzaju pogłoski.

X NAPAD WYROSTKÓW ŻYDOW­
SKICH. Mieszkanka Zawiercia Wiultinzew 
Elżbieta (ul. Pomorska 47) zawiadomiła 
policję w Zawierciu o pclbiiciu jej 134>et- 
n-iego syna Zbigniewa przez wyroisftków 
żydiowiskicfh. W sprawie tej policja puowa 
dzi energiczne dochodzenie.
X POSIEDZENIE ZARZĄDU MEEJSK. 
Dziś, tj. w soboitęi. odbędzie się posiedlze- 
nie zarządiu miejskiego w Zawierciu, zaś 
w przyszłym tygodniu odbędai się posie­
dzenie Rady miejskiej.

OLKUSZA
■HMeaiggiii iwwimmm ■■ iii—i w ii iiifw ■ min

Krwawe porachunki
W WOLBROMIU

W dn. 4 bm. na przedmieściu Kozina 
w Wolbromiu n-a tle osobistych poraicbum- 
ków wynikła bójka pomiędtzy Stamiisła- 
wem Nocomiem z Łobzowa i Stanisławem 
Dnapaiczem z Wolbromia. Podczas bójki 
Nocoń zaidiał niebezpieczny cios karmie- 
ntieim w głowę 17-Uiftfmiia Leokaldjia Drapacz 
Ramnia dozniada wstorząisti mózgu i w sbainiie 
groźnym przywieziono ją dio szpifiaila w 
Olkuszu.

„ORZEL“ — Pojedynek kobiet.
------ xx------

X LETNISKA PRZEPEŁNIONE. Ws.zy>i. 
kie miejscowości letniskowe w pow. ollku- 
skiem po 1-ym Lipca zapełniły się komple­
tnie. W okolicach Olkusza, jak Czauina 
Góra, Mazaniec wszystkie domy zostały 
zajęte przez letników pnzewaiżniie z Za­
głębia Dąibrowskigo. W Ojcowie również 
po pierwszym lipca ruch letników ogrom 
nie wzrósł; praiwie wszystkie wiłlle i pen- 
sjomaty są zajęte.
X PLAGA KURZU. W czasie uipałów i 
sillniejęzego wiatru, na ulicach Ollkueizia 
uinoszą się tumany kunzu. Szczególniej 
kutrz ten dÓkucizył mieszkańcom w dniu 
wczorajszymi, przykrywając gnulbą wiair- 
stlwą owoce, jarzyny itld. wyeifiawiome na 
tangu. Cóż na to Maigis*tona*t?
X POSTRZELONY NA WESELU. Oneg- 
dajszej nocy podczas wesela w domu Ba­
rana w Szypowicach, gnu Kidów, został 
postrzelony, 17-*beitoni  Fraincsizek Gnalbilk z 
Szypowic w nogę. Kitlo jesi sprawcą, nie­
wiadomo, gdyż strzały były daiwame na 
wrwa/t pnzetz kilku weseŁuików. Raminego 
pmzywieziicmo do szpittaflia olkuskiego.

ćwiczy eie muzyk, którego bola zęby..

KONGRES KATOLICKI W PRADZE

KROWA W LESIE
Strzał do pasterza

Kardynał Paryża Vćrdier cofebruije mszę p onityflkallmą, której wysłuchuje ćwierć mi­
li jena w icrnyoh.

W dn. 4 bm. wieczorem piiaktykamt 
lasów państwowych Józef Cesarz, bę­
dąc w obchodzie t. zw. „Lasu Czarne­
go" w okolicy Wolbromia, naik.nął się 
w lesie na osobnika pasącego krowę. 
Z osobnikiem tym doszło do ostrej wy 
miainy słów. W obronie osobnika stainąl 
mieszkaniec Kąpiel. Franciszek Duch 
i rzekomo miał się rzucić na Cesarza.

J edniooześmie z zaiwainciem urnowy 
kompensacyjnej polsko - niemieckiej 
zostało powołane do życia Towarzy­
stwo Kompensacyjne dla hainidłiu wy­
miennego. Towarzystwo to, które jest 
powiernikiem wykonania uimowy, 
przemyka oczy, a nawelt odwrotnie — 
pomaga w subsydljowaniu przez na­
szych eksporterów towarów, sprowa­
dzanych z Niemiec. Na korytarzach 
wyżej wymienionego Towarzystwa, 
mimo, że żydzi bojkotują torowy nie­
mieckie, kręci się cała zgraja pośredlni 
ków. którzy chęlinie kupują, a raczej 
pośredniczą międizy importującym a 
eksporterem, mającym zamrożone na­
leżności w Niemczech, biiorąc d(l’a. im­
portem do 20%. Ta 20% stawka, ja­
ką bierze importer, jest przecież ni- 
czetm ironem, jalk obniżeniem kosztów 
sprowadzanych towarów, a co aa 
tam idizie, subsydjowainietm towarów 
niemieckich, sprowadzanych do Pol­
ski. Jest to zbrodnia, na którą z ko­
nieczności musi się wprowadzony w 
błąd eksporter godlzić.

Co ma robić człowiek, którego na­
leżności w Niemczech sięgają 100.000

W Dzieinnihu Ustaw oraz w Dzienniku 
taryf i zarządzeń kolejowych uikazały się 
rozporządzenia dotyczące tymczasowych o- 
gramiczeń w taryfie osobowej i towarowej 
dla przejazdów i przewozów pomiędzy sta­
cjami ikolejowemi polożonemi w Polecę i 
na terenie w. m. Gdańska.

.W. ruchu osobowym ograniczono wvdaiwa-

^■ŁGOSPODARCZF.
Dlaczego ma polski kupiec i rolnik

SUBSYDJOWAć TOWARY NIEMIECKIE.

Kronika gospodarcza.
Ograniczenia taryfowe

W KOMUNIKACJI.

chcąc go uderzyć motyką. Praktykant 
strzelił do Ducha z rewolweru, raniąc 
go niebezpiecznie w bok.

Stan postrzelonego jest b. groźny i 
niema nadziei utrzymania go przy ży­
ciu.

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez d-ra Oeepc w Wolbromiu, ranne­
go przywieziono do szpitala olkuskic-

.zft.. jelżeilti czeikia na pieniądze 10 mie­
sięcy, a pinzyjeżdlżając do Warszawy, 
na koryifeirzn Towarzystwa, przez któ­
rego kasę jego należniaść przepłynąć 
musi, słyszy stałe: „Marka niemiecka 
mąt J9/. pokrycia, la kilka dni spod­
nie na łeb". ,.Hitler powołał nowego 
dyrektora Baraku Rzeszy, marka spad 
nie o 50% itd.

Chcąc rałtować część swoich należ­
ności, godzi się eksporter na opust 20 
proc., biorąc za 100 — 80. Dostając 5 
czy 6 tysięcy do ręki, bo na całą należ 
mość transakcji Towarzystwo związać 
mu nie pozwoli, klraąc w dluszy, wraca 
gdlzieś na wschodnie czy zachodnie 
kresy, by za parę tygodni powrócić 
do Warszawy i u „dobrodzieja" pośre­
dnika parę tysięcy z grubą obniżką 
otrzymać. Tafach ckspentów jest setki 
i troansakcyj takich dokonano już na 
mil .jony.

Jakiimże powiernikiem w danym 
wypadku jest Towarzyistwo Kmnipen- 
saicyjne. jeżeli z całym spokojem na 
tego rodzaju wrzody, wyrastające rra 
naszem- życiu gospódiarczem, 'pairzy 
ze spokojem.

nie bidetów ze stacyj gdańskich do sfacyj le­
żących w Polsce. Bilety będą sprzedawane 
tylko do slacyij Gdynia, Ska-rszewy, Ko­
koszki. Kartuzy. Osoby jadące dajej będą 
musialy na tych stacjach nabywać nowe'bi­
lety. W ruchiu towarowym wprowadzono dla 
przesyłek idących z Polski do w. ni. Gdań­
ska przymus opatcaaia przewoźnego zgóry 
w kieru.iikn zaś odwrotnym zawieszono pra­
wo opłacania zgóry tych należności.

KUPCY POLSCY Z AMERYKI W GDYNI. 
Przybyła ze Stamów Zjednoczonych delega­
cja polskich kupców przejawia duże zain- 
t tresowanie dla towarów polskich, wysta­
wionych na Wystawie Rzemieślmiczo-Przp- 
mysłowej w Gdyui. Podczas konferencji, w 
której wzięli udział ze strony gości wice- 
kousufl Moc, prezes Związku kupców pol­
skich w Detroit Paradzifielki i sekretarz 
Frączek, zaś ze stromy gdyńskiej Izby prze- 
mysłowo-hamdJowej wiceprezes Marchlewski 
i dyr. Kaczyński, stwierdzono, że istnieją 
reaJine możliwości nawiązania stałych i po­
ważnych .stosunków hamdilowycih międzv 

kupcami^ polskimi w Stanach Zjcdmoczonvcli 
a wytwórcami polskimi. Z Gdyni wycieczka 
udała się do Pozna.nia. Pobyt wycieczki w 
Polsce "otrwa około 3 miesięcy.

OBOWIĄZEK SKUPU BUTELEK PO WY
ROBACH MONOPOLOWYCH. Miuistrr- 

stwo skarbu otrzymało informacje, że nie­
którzy detaliczni spnzedawcy wyrobów Pań­
stwowego Monopolu Spirytusowego czynią 
niejedmokrotnie trudności konsumentom wy 
rbów monopol owych, pragnącym spieniężyć 
Ojpróżmioine butelki i to nietyliko co do wy­
sokości ceny, lecz również co do nabvcra 
butelek wogóle. W związku z tern. Mini­
sterstwo. w specja-lnytm okólniku poleciło 
izbom i unzędom skarbowym uprzedzać 
spnzedawcow wyrobów Państwowego Mono­
polu Spirytusowego, że rozporządizeniem z r. 
7935 został na nich nałożony obowiązek sku' 
pu zwrotnego butelek po cenach ustalonych 
przez mhniisira aka-rbu. Okólnik przypomi­
na, że niewykonywanie tych obowiązków’, 
niezależnie od rygorów z ustawy karno­
skarbowej, może pociągnąć za sobą utra ę 
koncesje.

SSCIEKAWE
ZEGAR. KTÓRY MÓWI.

Mieiszkainiicc miasta Aikron w stanie Ohio 
(USA) Martin Shaeirer, ukończył po wielu 
latach żiriudneij pracy niezwykły zegar, sta­
nowiący zdaniem znawców jedyny w srwoim 
rodzaju instrument. Mechanizm uforyty w 
zegarze recytuje anegdoty, śpeewa, gra na 
organach itp. Poz&tem zegar wyznacza go­
dziny zgodnie z czasem w 27 największych 
miastach świata. Cudowny zegar składa się 
z 5000 kaiwiałików drzewa, a mechanizm je­
go poruszan- jest elektrycznością. Wartość 
..zęgara, który mówi**,  obliczana jesrt na 10 
tysięcy f-umtów szt er lin gów.
NORMANDIE44 DAJE DOCHODY.
Według hiprawozdania ..Compagnie Gene­

rale Tram.satlant‘ique“, pierwsza podróż naj­
większego okrętu tranisadilantyctkiego „Nor­
mandie4* pnzymiosła dochód ' w wysokości 
13500 funtów sizterlimgów. Wydatki związa­
ne z przejaizdem okrętu wyniosły 81.000 fun­
tów, z czego 60.750 funtów na same koszta 
.podróży, a 20.250 f. na wydatki nadzwy­
czajne. dochód zaś sięgał sumv 94.500 fun­
tów. Zgodnie z dotychczasowym planem. 
„Normandie” odbywać ma 20 podróży rocz­
nie.

KTO KUPI WYSPY?
Na oceanie Spokojnym znajdują się drwi*,  

wyspy w oddaleniu oik. 1000 mil morskich 
od archipelagu Hawajów, a w odłegłiości ok 
70 irrJil jedna od dnugiiej. Jędrna z tych wysp 
nazywa się Fanniing, druga — Washington. 
Obie wyspy należały od 20 lat do amery- 
akńskiego przedsiębiorstwa, które wywozi­
ło stamtąd koprę, a obecnie likwiduje swo­
ją dżiałailmośc. Wyspy są do sprzedania ra­
zem z budynkami^ motorówkami i przysta­
nią. Na wyspie Fannimg mieszka około 200 
osób, na wyspie Washington nikt. Klimat 
wrisn jest zdrowy i lagod/ny. Słowem, wy- 

nadają it;ę do założenia tu jakiegoś ra­
ju dla zmęczonych cywilizacją ludzi. 0 jle 
tylko posiadają oni dość pieniędzy, aby od­
kupić bezpański siziirat ziemi od amerykan- 
s k ich buc n esęrnenów.

JAK TC NAZWAĆ?
W roku 1934 wskutek zarządzeń władz w 

odnośnych krajach, zniszczono 4.000.000.000 
rn.tr. sześć, zbóż. 258.000.000 ton cukru.. 25’ 
miłjonóiw ton ryżu, setki tysięcy kilogra­
mów mię-a wołowego, nie wspominając już 
o .mniejszych ilościach innych produktów, 
jak kawa, tytoń Równocześnie wyka­
zuje statystyka, że w 50 ważniejszych pań­
stwach cierpiało głód w tymże samym ro­
ku 12<X).000 ludzi oraz że umarło 2.400.000 
ludzi wskutek niedostatecznego odżywiania 
się. A więc w jednym j tym samym roku 
7. jednej strony mszczenie zapasów żywno­
ści, podczas gdy z drugiej śmierć mibjonów 
ludzi na skutek... głodu! Czy ludzi nie o- 
garnąl faikiś obłęd?
CZY W CZASIE BURZY NALEŻY 

JECHAĆ ROWEREM?
Do tej pory uchodziło za pewności, że ja- 

daicemu rowerem lub samochodem nic stać 
się nie imożc w czasie burzy, ponieważ opo­
ny są dostatecznym izolatorem, wyklhicza- 

ukorzenie pioruna. Jednak ostatnio 
w Wiedniu przeprowadzono naukowe do­
świadczenia. które wykazały, że już przy 
siil iskry eletkrycznej. wynoszącej 15.000 
volt, opony nie stanoiF* ;n żadnej izolacji. 
Gdy się uwzględni wilgoć oraz zabrudzenie 
ouon w*  wyniku używania ich podczas bu- 
r/y — prawdopodobność niebezpieczeństwa, 
;>’zv dużo większej sile uderzenia pioruna*  
istnieje w równej mierze, jak i dla pieszo 
idących.

Pamiętaj o Funduszu 
Obrony Morskiej.
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Przestępca
Do mieszikaaiia S. w zapadłej pro­

wincji przybył nńikoimu przedtem n<ic 
znany, jakiś łałueiowy Adonis, któ­
ry urodą siupracenitowego mężczyiany, 
legitymacją prasową. oraz rauieaineimi 
na prawo i lewo pieniędzmi podbił 
serca miejscowych dam mężów zaiu- 
lanśa i kelnerów.

— Popatrz, popatrz! — szępitaly mię 
dzv sobą trzydziestoletnie painienki na 
wydainiu. — To jest prawdziwy war­
szawiak...

— Ach, ach, co za figuira!... Co za 
gainnitur. jaki pierścionek. Boże! ta­
kiego mieć męża!...

I aa przechodzącym z dystynkcją 
młodzieńcem płynęły, jalk żaglówka 
"pod wiatr przeciągłe westcbnieinia i 
wyblakłe już nieco spojrzenia...

Pan Adolf, gdyż takie było imię 
■czarującego dżentelmena, udawaŁ że 
nie widzi i przechodzili z miną na te­
mat: ,.niic mnie to nie obchodzi"... W 
gruncie rzeczy jednak . pan Adolf 
choiał się żenić... Chciał ipoprostu 
wziąć jakiś gruby posag. a do tego 
ostatecznie,, panienkę z dobrego do­
mu, aby na jakiś czas utonąć w S., 
daleko od Warszawy i od ludzi, któ­
rzy go kiedyś znali...

W tym celu rozpoczął pam Adolf 
swoje interesy. Udał się przedewszy- 
stkiem do burmistrza okazał mu swą 
legitymację prasową i oświadczył, że 
ma zamiar w S. zaitożyć diziieminólk... 
Pan burmistrz- na myśl, że iMiasto bę­
dzie miało swój własny, niezależny 
dziennik, tak się ucieszył, że zaraz, na­
wie pana Adolfa, i jego, dlla miasta, 
aby wszystkim ojcom miasta przedlsła 
stepnego dnia zwołał Radę Miejską, 
epokowe plany.

W taki to sposób pan Adolf „wiptro- 
wadiził się" do miejscowej elity... Le- 
ffitymatcją redaktora, srebrną (papie­
rośnicą z niezliczoną ilością napisów 
i wypchani m modnie w ramionach 
garniturze otworzył sobie dosłownie 
wszystkie przyzwoite podwoje... Sta- 
Adolf długo myślał- drapiąc się z 
nąwszy wobec takiego dylematu, pan 
wdziękiem w głowę, gdizieby tu wejść 
aż wreszcie preyszło objawienie: — 
jeden z radnych, pan K. najbogat­
szy- człowiek w mieście miał córkę na 

(faulu... Pani Adolf nie namyśla! 
się dłużej i „dał mira" w drzwi pań- 
s:wa K...

Córeczka ipana radinego oczarowana 
warszawskiem wydaniem mężczyzny 
zakochała się na zawołanie w panu A 
di.lfic i zerwała ze swym dotychczia- 
sowym narzeczonym. ..jakimś tam 
aplikanciną adwokackim, który do 
tej pory miał śmiałość jej się narzu­
cać"...

Tu się dopiero zaczęła traigedja... 
Przyszły adwokat przysiągł zemstę 
swemu rywalowi. Właściwie nie wie­
dział jeszcze co zrobić, bo prawdę po- 
wiedziawszy bał się pana Adolfa, a.le 
nie tracił nadziei i wszystkie wolne 
chwile przepędzał słuchając audycyj 
radjowych i przeglądając Kodeks 
Kanny... Radjo miało mu dać naitchnie 
nie i zesłać jakiś ipomyeł, a natomiast 
Kodeks Karny miał go zabezpieczyć 
przed wszdlkiemi konsekwencjiaimi 
praw nemi zemsty...

Któregoś dnia siedział aplikant za­
dumany i tępem wzrokiem skazanago 
na śmierć patrzył w głośnik radjowy. 
Właśnie skończył się koncert kameiral 
ny i speaker przeszedł do Dziennika 
Wieczornego... Piękna dykcja speake­
ra tak dodatnio wpłynęła na nerwy 
nieszczęśliwego prawmiiika, że ocknął 
się i począł uważanie słuchać...

Widocznie coś bardzo interesujące­
go płynęło po fa/lach eteru, gdyż mło 
dy apłilkanlt wszystkiemi kolorami tę- 
3zy mienił się na twamzy, wreszcie ma 
mrocząc jakieś faiiemnicize słowa zła­
pał kapelusz i jak oszalały wybiegł z 
miesżkamiia...

Po kiillku minutach dyszący ciężko 
ze zmęczenia prawnik stanął przed 
dinzwiami radcy' K.. w towarzystwie 
policjanta... Posterunkowy zaitrzymał 
zię w przedpokoju. przyszły adwokat 
waitomiiasł wpadł do salonu, gdzie 
przy czarnej kawie siedziało zebrane 
towarzystwo... Tocząc krwawem spój 
rżeniem po obecnych etamął przed ry­
walem.
— Znak szezeeólinA • szrama ma prat

| wym policzku jest — pomyślał.
— Przestępco! — wrzasnął, ja.kgdy 

by był już canaijminieij prokuratorem 
— pan redaiktor Adolf T., kłania się 
painu z Warszawy i grzecznie prosi,, 
żebyś poniu oddlał te 12 tysięcy złotych 
i dowody, które mu podstępnie skra- 
dłeś... Ha złodzieju ze szramą na .pra­
wym policzku!...

Pan Adolf zbladł, spojrzał wystra­
szonym wzrokiem po obecnych i ru­
nął w stronę drzwi. Lecz tam już stał 
na poster,uinku policjami z kajdanka­
mi, które przy pomocy obecnych zało­

Opera Rachmaninowa „Aleko”
życie cyganów, życie koczownicze, 

pełne romantyki i fantazji pociągało 
jako temat do opracowania literackie­
go czy muzycznego wielu pisarzy, 
poetów, muzyków. Począwszy od 
..Trubadura*'  — Verdiego, poprzez 
„Carmen" Bizeta aż do popularnych 
romansów cygańskich, ciągle posiada 
romantyka cygańska nieodpartą siłę 
przyciągającą. Także Rachmaninow 
uległ tej szczególnej magji i skom­
ponował operę na tych tematach o- 
partą. Libretta dostarczył mu Wł. T. 
Nieminowicz-Danczenko według poe­
matu Puszkina -.Cyganie'*.

Nad rzeką rozbili namioty cyganie. 
Chwalą sobie spokojny sen przy 
świetle księżyca i gwiazd, beztroskie 
życie. Stiary cygan opowiada im w 
smętnej pieśni o minionych swych 
losach, o iem jak ukochana przezeń 
kobieta, porzuciła go, małe dziecię 
zostawiając w domu. Aleko przysłu­
chuje się temu opowiadaniu i dziwi 
się. że starzec nie zemścił się na nie­
wiernej. Rozumie dobrze opowiada­
nie młoda żona Aleka, Zemfira, bo 
przecież ,,Jaik ptak jest wolna mi­
łość*'.  rozumie tembardziej, że sama 
kocha nie swego starego męża, lecz 
młodego, pięknego chłopca. Po skoń- 
czonem opowiadaniu idą w tan mło­
dzi. tylko Zemfira i młody chłopiec 
gdzieś się ukryli.

Dopiero gdy wszyscy do snu się po­
kładli. zjawiają się znowu. Zemfira 
blaga ukochanego, by odszedł już, by 
ukrył się, bo boi się zemsty zazdro­
snego męża. Młody cygan ociajga się 
jednak z odejściem od Zemfiry. Wre­
szcie Zemfira pozostaje sama i śpie­
wa dziecięciu swemu pieśń pełną ża­
ru miłosnego. Nie przerywa jej nawet 
gdy Aleko gniewa się o ten niezro­
zumiały dla nie>o sens .pieśni. Toteż 
Aleko pozostiaie sam, z żalem przy­
pomina sobie dawną miłość i czułość

PROGRAM
SOBOTA 6 LIPCA.

o.tO Audycja -cranina. 8.25 Wiskazówlki pra 
ktyiczne. 1157 Sygnał czasu, hejnał. 12.15 
„Ód mar*',  do ba-roarołli" (płyty). 13.00 
Chwd.ka dila kobiet. 13.05 Zeąpół salonowy 
Pawła Rynasa i Zyg-miiunta Ledermana. (4.70 
Koncert zeąpohi Tadeusza Seredynukiego. 
15.15 życie artystyczne i kultuirałne Śląska. 
(5.25 „Nasz handel morski". 15.30 „Od ko- 
m:nia-rczvka do zegarmistrza**  — audycja 
dla diziac-i J. Tita. 16.00 Skrzynka technicz­
na. 16.15 Muzyka z płyt. 16.30 „Uczmy się 
-pływać" transmisja aa wesoło. 16.50 Co­
dzienny odcinek prozy: „Wędrówka Joan­
ny* ’ Ewy Szeiburg-Zaremb-iiny. 17.00 „Dla 
naszych letnisk i uzdrowisk" — ,.Z Janem 
St.naiussem przez świat" — mała orkiestra 
PR pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 16.00 
Poradnik sportowy. 18.10 „Minuta poezji*'  

Klub długobrodych
i wąsatych w Japonji

Wiele jest no świecie dziwacznych 
klubów. Wymieńmy z nich tylko to­
warzystwa: łysych, odratowanych sa­
mobójców, starych panien, podróżni­
ków, którzy przepłynęli siedem mórz 
osobników z wyciętym wyrostkiem ro 
baczkowyim itd.

Ostatnio należy zanotować powsta­
nie jeszcze jednego klubu. Założył 
go w Jatponji H. S. K. Yamaguchi, 
właściciel pięknego hotelu w miejsco­
wości Miyamoshiita, skąd rozpościera 
się wspaniały widiok na górę Fudżi. 
Jest to klub długobrodycl) i wąsatych 
Yaimacuchii ągromadiził w klubie już 
kilkudziesięciu członków, których wy

żył na rączki niedoszłego redaktora...
Prawnik zwycięsko spojrzał po o- 

becx,ych i stanąwszy przed wystra­
szaną córeczką gospodarza rzeki:

— Gdyby nie radjo, przez które po­
dali szczegółowy rysopis tego oiprysz- 
ka, gdyby nie ja, który tak pilnie aw 
sze tęgo radija słucham, jutro juiż mo­
że byłaby pani żoną bandyty!...

Piękna panina, padła zemdlona w 
objęcia swego pierwszego, ale niewia­
domo, ozy ostatniego narzeczonego...

Zbysław Karpecki.

Zemfiry i teraźniejszą jej obojętność.
Powoli przechodzi noc. O wcze­

snym świcie żegnają się młody cygan 
i Zemfira. Nie wiedzą, że to już ko­
niec ich ziemskiego bytowania. Przy­
łapuje ich bowiem Aleko i w swym 
strasznym gniewie zranionej dumy i 
miłości przebija nożem rywala, a gdy 
widzi rozpacz Zemfiry. także i ją 
zabija, swą młodą żonę. Zaipóźny żal 
i skrucha Aleka. Cyganie, którzy na 
jęki i krzyk ofiar przybiegli, wytrą­
cają Aleka ze swego grona i pozo­
stawiają samotnego, skazanego na ła­
skę losu.

Opera ta. pierwsza jaką Rachma­
ninow7 skomponował, -wykonana zo­
stanie w Połskiem Radjo we wtorek 
9 bm. o godz. 20.10 w następującej 
obsadzie: Stani Zawadizka, Euigenjusz 
Mosakowski, Stefan Witas, Tadeusz 
Łuczaj. Orkiestrą i chónami Polskie­
go Radja dyryguje Zdzisław Górzyń­
ski; reżyser ja Tadeusza Sygietyń- 
skiego.

Nowy stały zespół wokalny
Radjosluchacze zapoznają się nie­

długo z nowozałoiżonym wokalnym 
zespoleni o niecodziennym charakte­
rze. Będzie to mianowicie tercet zło­
żony z trzech rodzajów głosu: sopra­
nu, tenoru i basu, a więc w zesta­
wieniu dźwiekowem szczególnie in- 
teresującem. Zespół ten będzie wystę­
pował zawsze w tym samym składzie, 
co gwarantuje wysoki i staranny po­
ziom wykonania. Zresztą same nazwi­
ska członków tercetu zapewniają jak 
najlepsze horoskopy zespołowi, a 
mianowicie (będą to: Maryla Karwow­
ska (sopran), Janusz Popławski (te­
nor) i Tadeusz Łuczaj (bas). Po raz 
pierwszy zaprezentują się artyści w 
swym tercecie dnia 7 bm. o godz. 21.

RADJOWY
wiersz Henryka Zbierzohowskiego. 18.15 
„Cała Polaka śpiewa**  koncert chóru ..Echo" 
ood dyr. \vł. Raczkowskiego. 18.30 Skrzyn­
ka Cioci Heli d>!a dzieci. 18.4*5  Miu.zyka dla 
dzieci (.płyty). 19.15 Koncert reklamowy. 
19.50 „Nasze pieśni" w wyk. Jadwigi Hen- 
nert. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 ..ślą­
skie niedyskrecje feljetom wyigł. in.ż. Hen­
ryk Stażewski. ;30.10 „Z operetek Lehara**.  
Wykoina-wcy: ork. PR pod dyr. Z. Górzyń­
skiego i Aleksander Wasiel—śpiew. 20.55 
„Obrazki z życia dawnej i współczesnej Pol­
ski'*.  21.00 Audycja poświecona Polakom w 
Niemczech. 21.30 „Na rówminie**  — koncert 
w wyk. ork. synnf. PR ipod dyr. J. Ozitmiiń- 
skieigo. 22.00 Wiadomości aportowe. 22.10 
„Pierwsza Wesoła Syrena**  — audycja pióra 
świato-pelka Karpińskiego i Janusza Min­
kiewicza. 22.30 Mała orkiestra PR ipod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego.

mi<ary wąsów i bród są aadziiiwiiające. 
Sarn założyci-eil wypreiłęguiowail mpeiby- 
lejaikiie wąsy. Oto długość ich wynosi 
52 ctm. O kilkia tyJlko cenitymetrów 
dłuższe wąsy nosił zmarły przed dwo­
ma laty generał Nagaokia, pioraier lot­
nictwa japońskiego. Był on pierw­
szym Japońiczykiem. który po ojcow­
sku ob jął i ucałował miiss A my John­
son, kiedy wyładowała w Jaiponjii-

Klub wąsatych gromadzi członków 
z całego świalta. Prawdziwą chlubą 
klubu był przez pewien czas Hindius 
Desur Arjian Damgair z Laitlri, w In- 
dijiach. Niestety zmairł on w tragicz­
nych wajruinikajch. Dangar wyhodował 

wąsy, które, gdy szedł —. wlokły się 
po ziemi. Nosił je więc zwykle zaon- 
dulowaine. Wieść o nim, a właściwie 
o jego wąsach dotarła do Ameryki. 
Znalazł się zaraiz chętny ,,mainatg«r“, 
również Hindus, naizwiekiem Chotą- 
lal, kltóry zdołał nakłonić E>angam 
obietnicą wysokiego honorairjum do 
występów objazdowych po miajstiach 
ameryikiańskiiich. Amerykanie byli za­
chwyceni Dantganem. Dolary sypały 
się, lecz tyliko do kieszeni managera. 
Gdy to Dangar zauważył, obił tak 
dotkl iwie oszusta, że ten pnzeleiżał kil­
ka tygodni w szpiialu. Chotalail po­
przysiągł Damgarowii zemstę. Pęjwtnej 
nocy, gdy już powrócił ze szpitala, 
obciął mu wąsy. Można, sobie wyobra­
zić rozpacz Dangaira, który poświęcił 
38 lat na pielęgnację wąsów. Natural­
nie, przeoewszysitkiem trzeba było 
wiracać do Indyj, g-dyż dyrektor wę­
drownego teatrzyku „Beliere i*t  er 
not" (Wierz temu lub nie), w którym 
Damgair występował, zobaczywszy go 
bez wąsów, wyrzucił po|prostu za 
drzwi i jego mainagera. Ultraity wąsów 
i rozwiania się marzeń o grubym pli­
ku dolarów Daingair nie mógł przebo­
leć. W drodze powrotnej do Inufyj na 
pelnern morzu wyskoczył w nocy 
przez burtę-

Prezes Yaanaguchi nie zamknął li­
sty członków dziwacznego klubu. Ow 
szem, zaprasza do niego, kogo tylko 
może. Osobiście prosił o wpisanie się 
do klubu G. B. Shaiwa. gdy tein bawił 
w Japonii- Shaw jednak odmówił. Z 
podobną prośbą zwracał się Yaimagu- 
chi dc b. cesarza Wilhelma. Do klubu 
zapisała się chętnie kobieta z brodą,, 
pani Lestieinine, gdy do jej miejsca 
zamieszkania, w Boulognę-sur-Mer 
we Francji- przybył specjalny wy­
słannik klubu.

Z całej Polski
ŚMIERĆ W UBEZPIECZALNI

Do annbufl®tarjiu<m ulb^zpieicza^ni sipoł. 
w WaiTjiziaiwiie zgłtosił się 33-,lcrtini rótwfm.ilk 
mdejski, Emiifl Żaibciziyńiskii. który miał 
■być podkłamy lekkiej operacji.

Po zatsrtfflzyikjndęciu choreami środka 
aniieeziiifliająoetgio, d«o którego orgemiam 
miał idljosyinfcraizję, nastąpiła siln-a reak­
cja i pomimo natyęhmiasrtfoiwej pom-ocy 
kirJkiu l*elkainzy,  pacjenit wkrótce zm-affł.

OFIARA WSZY
Parobcy (miajątkiu Nowe Obra w WieiU 

koipoilsice zmailieźSii w nowie przydmożnyim. 
574etinii<ego Jania Bochna-, beżdommegio i 
odis^-aiwiilii go do sapitaW w Jainoriniie.

Jak się okiaiziało, n>a ubran-iu, twajrtzry i 
włosaich Ibeadlominego sptatcieirowały girom-a- 
dy wezjyi, które tak silanie pokąsały mu 
ciało, że stmai&ił zuipdłmie siły i padł om­
dlały.

Służba S'zlpi't all>n-a na ten wiidok poczęła 
ueiekać od zawszonego biediaka, co w wy 
sdkiim stopniał uitinudiniało wy.rwamie go 
z objęć robacifiwa, kftóne niewąitlp/liiwde za- 
gryzł ofcy go na śnnieirć.

Bocihmib leży obecnie w szjpiftlailhi, gdlzi© 
oc-zysżiczono go z brufdów i robaicitiwia. mi­
mo to skutki pokąsfliniiia sprawiają, ż» 
mnisi się jeeracize diużsizy czas leozyć z cho 
roby, występującej w postaci opuchttwnry 
i gorączki.

ŚMIERĆ PODCZAS KĄPIELI
DnJa 2 bm. w godlzdmiach popołludlnio 

wych mlejst owość Giefplewo pod Bydgo­
szczą było widiowintiią niezwykłe tiraigŃcz- 
nej śmierci tirojgu daieci.

Dwaj brat, ńszko wie Rdedrni i 5-4*0tini  Jó­
zef Radtóke zalżywailii w miejscowym je­
ziorze ką/pieili, gdy naigl.e młodszy z nich 
n-aftnafiwszy na głębię*  poozął tonąć. Na. 
krzyk Józefa poapies-zytł mu z pomocą 
stairszy Aliojiziy, który jednak schwytany 
kutnezowo prze® bnalt&, stawił swolbodę 
Michów i rówmdeż począł tonąć.

Stojąca, na bnzegm 14-ietmiia siostra, to­
nących Pd) ag ja Riadrtke, bez naimysłru 
wtskjoczyłia do wody i dopłynąwszy do 
braci, chwyciiłia ich jedną ręką„ usiłując 
w ten sposób z powirotem dłobić do bfnze- 
giu. Tonący jedfaak w pnzedśmaertlnyttn 
stinachu uchlwyctWi się obu-rącz siostry, 
która, chocdiaiż była doskonałą pływacz­
ką, wcatz z braćmi poszła ma dno.

W kiiilka godizjin po wypadku wydobyte 
zwłoki tiragiczraie zjmairłęgo rodizeń^twa. 
Rozpacz rodziców po stnaoie wszystkich 
dzieci — bezginawiłczma..

Nłj n. ejsce wypadku zjechała komisja 
sądowo - lek-amsikia z Byd.goszcizy. Wypa­
dek tem wywołał we wsi i okolicy wsttnzą 
ć>'2ją|ce i przygnębiająoe wnaiżeme.
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Sokoli
W ZAWODACH W KRAKOWIE.
W dniach 27 — 30 uł>. m. odbyły się 

w Krakowie wielkie zawody sokole 
z rekordową liczbą zawodników 1260. 
Z zagłębiowskich sokołów wyróżnik 
się:

w biegu na 100 m.: II miejsce Strój 
nowski, Czeladź, na 800 m. I m. Ja­
worek, Czeladź, na 5000 m. 4 m. Gur 
dzieł, Dąbrowa; sztafeta sokolic 
4 x 200 I — m. Dąbrowa w składzie 
Muoówna, Pitulanka, Kor decka, Za­
górska;

w rzucie oszczepem: I m. Mucha, 
Sosnowiec, granatem 4 m. Chocaga, 
Dąbrowa, dyskiem 4 m. Kaczmarek, 
Dąbrowa;

w skoku w zwyż II m. Mucha, So­
snowiec, III m. Winkiel, Dąbrowa, 
w skoku w dal II m. Strojowska, Cze­
ladź, III m. Mucha, Sosnowiec, 4 m. 
Chacaga Dąbrowa.

W zawodach gimnastycznych w sto­
pniu niaszem I miejsce zdobył nacz. 
Knapik Stanisław z Dąbrowy. W za 
stępach sokolic stopnia niższego I m. 
w Polsce zdobył Sokół Dąbrowa w 
składzie: Glińska, Maraszkówna, Sko 
wronówna. Mucówna, Hachufeka, Pi- 
tuilanka, Kwiatkowska.

W grach: gniazdo Dąbrowa zdoby 
ło w siatkówce i koszykówce wicemi­
strzostwo dzielnicy w składzie: Wit­
kowski, Zieliński, Kaczmarek Czerwiń 
ski, Tabaczyński. Skład gniazda Dą­
browy był osłabiony brakiem 3 do­
brych graczy Witkowskim, Kulawi­
kiem i Brodzińskim mimo tego zajęło 
zaszczytne, miejsce.

iróoiw lawodr lahaalktjtine
W CZELADZI.

Z polecenia Śląskiego okręgowego 
Związku lekkoatletycznego w Kato­
wicach w dniu 14 b.m. C.K.S. na sta- 
djonie miejskim w Czeladzi organi­
zuje drużynowe zawody lekkoatle­
tyczne dla mężczyzn A, B i C klasy.

Jako nagrodę przewiduje się po­
sąg ks. J. Poniatowskiego, która roz 
grywana będzie co roku, w tydzień 
po głównych mistarzostwach Polski, 
aż. do ostatecznego zdobycia jej na 
własność. Zwycięski zespół do nagro­
dy przechodniej otrzyma dyplom.

Program zawodów obejmuje wszy­
stkie konkurencje z głównych mi­
strzostw Polski, za wyjątkiem biegu 
na 400 mir. przez płotki oraz rzutu 
miotem. Zgłoszonych do poszczegól­
nych konkurencyj może być (nieobo­
wiązkowo) 3-ch zawodników do bie­
gów krótkich (100, 200, 300 mtr.), zaś 
do biegów średnich (800,1500 mtr.) i 
długich tylko 5000 mtr. względnie 
3000 mtr. z przeszkodami oraz do rzu 
tów i skoków po 4 zawodników. Poza 
konkursem dozwolony jest start w 
biegach średnich i długich oraz w 
skokach.

Z terenu Zagłębia Dąbrowskiego 
mają startować kluby niezrzeszone w 
P.Z.L.A. Zgłoszenia należy kierować 
ipod adresem: p. H. Segno, kop. „Sa- 
tUTn“ Czeladzki klub sportowy. OBta 
teczny termin zgłoszeń upływa 11 bm. 
Wpisowe wynosi 20 gr.
Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski.

W najbliższą sobotę i niedzielę ro­
zegrane zostaną w Białymstoku za­

wody lekkoatletyczne o mistrzostwo 
Polski. W mistrzostwach weźmie u- 
dział około 150 zawodników.

Walne zebranie TKS Świt
W dniu dzisiejszym odbędizie się w 

lokalu TKS. Świt walne zebranie człon 
ków, w pierwszym terminie o g. 18.30, 
w drugim o g. 19.

Fenomenalne murzyn Ovens 
w Katowicach?

W najbliższym czasie jak wiado­
mo, przyjeżdża do Europy grupa lek 
koatletów amerykańskich, w skład 
której wchodzą: słynny miotacz 
Torrance, plotkarz Hardin. Cunning- 
ham. skoczek Owens i t. d. Śląskie wła 
dze lekkoatletyczne mają zamiar 
sprowadzić murzyna Ovensa do Ka­
towic na jeden występ. Sprawa ta bę 
dzie aktualna, oczywiście, jeżeli 
Ovens zgodzi się przyjechać sam. 
gdyż przyjazd całej ekipy kosztował­
by za drogo.
Polscy lekkoatleci na mistrzostwach 

Anglji.
Na mistrzostwach lekkoatletycz­

nych Anglji. które się odbęd ą w 
dniach 12 i 13 b.m. w Londynie, Pol­
ski Związek Lekkoatletyczny wysyła 
kilku lekokatlelów. Prawdopodobnie 
pojadą: Kucharski, Heljasz, lub Lo 
kajski. Definitywna decyzja zapad­
nie dopiero po mistrzostwach lekkoa­
tletycznych Polski. Wyjazd jest uza­
leżniony od wyników wymienionych 
lekkoatletów na tych mistrzostwach.

■ ATATATA ▼ A TATATATATATATAB
Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — 
To potęguje powab i Uwydatnia wygląd młodzieńczy.

► Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ◄

► Krem i mydło „LACTOLIN” <
► ZĄDAC WSZĘDZIE. 2900 ◄

BTATATATATATA T A T AT AT AT AT AT AT ATB

BUDOWA NAJDŁUŻSZEGO MOSIU NA ŚWIECIŁ.
UiiUr7'7rai most, długości 7 i pół km., który ma być ukończony w roku 1958, połączy 

Si. Francisco z naprzeciw leż rym mianem Oakl&nd.

Każdy w razie potrzeby zdoła sam 
przygotować sobie posiłek, jeżeli posiada 
elektryczna kuchenkę, która go­
tuje bez ognia, czysto i szybko.

Zawody tenisowe w Czeladzi.
W niedzielę dnia 7 b.m. o godz. 9 

rano na korcie tenisowym w parku 
miejskim w Czeladzi rozegrane będą 
zawody tenisowe pomiędzy klubem 
młodzieży w Czeladzi, a sekcją teni­
sową „Hakoachu‘‘ z Będzina. Przewi­
dziane są gry pojedyncze pań i pa­
nów, gry podwójne i mieszane. Ha- 
koaćh przyjeżdża do Czeladzi w naj­
bliższymi składzie.

Klub młodzieży w onegdajszem 
spotkaniu uległ siemianowickiemu 

klubowi tenisowemu w stosunku 2:4. 
Gra była dość ciekawa. Wynik odpo­
wiada przebiegowi gry.
„Turyści" (Częstochowa) — „Unia* 1*.

I A stosowanie:
BÓLE GtOWYiZĘBOW, MIGRENA.HEWRAICJA.GRYPA

i PRZEZIEBIENIA.B0LE STAWOWE KOSTNE.ARTRETYCZNE i t e 
Zadajcie w aptMach pnosiitów. zVxH.fA»a _~KOGUTEK " 

W OWYCiN AŁNEM OPAltOWAHUI PO 5T PROS2KOW
UZYCIŁ W B4HE POTR21WY 12 PROS2HI OZIIHHIŁ

W niedzielę dnia 7 b.m. o godz. 
17.30 S.T.S. Unja rozegra na swoim 
stadjonie koleżeńskie zawody piłki 
nożnej z „Turystami" (Częstochowa).

Spotkanie powyższe zapowiada się 
b. ciekawie, gdyż drużyna Częstochow 
ska, która zajęła w tamtejszej gru­
pie trzecie miejsce w tabeli, znajdu 
je się obecnie w dobrej formie.

O godz. 15.30 odbędzie się przed- 
mecz.
K. S. „06**  (Mysłowice) — S.T.S. Unja 

W niedzielę dnia 7 b.m. sekcja te­
nisowa Unji gościć będzie na swoich 
kortach zespól mysłowicki, z którym 
rozegra zawody o mistrzostwo ld. A 
okręgu śląskiego.

Początek gier o godz. 9 rano.
Placówka — Gwiazda.

Dzisiaj odbędą się towarzyskie za­
wody między powyższymi klubami. 
Zawody prowadzi p. Skawiński.

PUDCK MA DltlZJ

UZDROWISKA
FOTOGRAFJE 

do UBEZPTECZALNl 
najdokładniej. Rodzi­
ny taniej. Mieszko m 
ska, Sosnowiec, Pił- 
sudekiego 20. Uwaga: 
FiSfji na Pogoni nie 
posiadam. 3054

ZAKOPANE Pensjo­
nat „WOŁODYJÓW- 
KAM Sienkiewicza teł. 
779. Zarząd Flory Siu 
genowej (przeditem
„Anastazja*;  wszyst­

kie pokoje z bieżącą 
ciepłą, ziminą wodą. 

Stołeczne tarasy, bal­
kony. Bajeczny widok 
Mnóstwo drzew. Roz­
legły ogród. Wyśmie­
nita kuchnia. Ceny 
niskie 3770

SKRADZIOlNO 
świadectwo przemy - 
słowe na sprzed.) ż 
pieczywa po targach 
co unieważniam — 
Marjan Perkowski — 
Kromo łów. 354,5

ZAKOPANE 
pensjonat Borek, za­
rząd właścicieli Sączę 
«nych, tyiko dla zdro 
wych. bieżąca woda 
ciepła, zimna w po­
kojach, duży ogród, 
■garaż. obok park le­
śny, plaża, kuchnia 
pSienwi-izorzędiMk nie 

wierzyć namowom
fjalkirów. 5855

ZAKŁAD 
TAPICERSK1 

Piotr Tomczyk, So>tv 
wiec. Nowopogońska 

19. Poleca otoman v 
materace. tapczany
kozetki, fotele klubo 
we. Robota soIWna 
~7nY konknrencyir 
Warunki dogodne - 

3425
BUDYNEłt 

FABRYCZNY 
z 3 halami fabryczne 
ini, pokojem biuro­
wym, placenn, boczni­
cą kolejową, nadające 
się na przedsiębior­
stwo przemysłowe lub 
warsztaty — dr> wy- 
d z ierżaw.i enia, Sostu-o 
wiec, użl. Sobieskiego 
10. — Wiadomość na 

■'r.tojscu. 3842

POSADY 
i PRACE
WDOWA

po wrzędiniku, lat śre 
nich inteligentna. go­
spoda rna za jonie się do 
mem samotnej osoby 
iliub z dziuómi ewen­
tualnie zaopiekuje się 
chorą osobą. Znosze­
nia do fifllji B^dizin— 
pod ..Uczciwość*.

3852 LOKALE

Różne 3 i 5 POKOJOWE 
mieszkania z wygoda 
mi oraz lokale ’ han 
dio we do wynajęcia. 
Pikudskiego r -4,5 „WYCIECZKI 

połowa n ia a utob us
wynajmuje T-wo
„Autoruch1* — Sosno­
wiec. 1 Mafa 23, tel 
3.36. 3656 Reklama 

jest dźwignią 
handlu.

LECZNICZA 
PRZYCHODNIA 

chorób skórnych i we­
nerycznych „Pomoc . 
Sosnowiec, Sienkiewi­
cza 17a. 5742

O.DZIPZ1"
1 *KQQUrK/a*

MATKI żądajcie w aptekach i drogeriach hy- 
RSS» z/neL praysypki d,a dz,’eci »»puder dzi- 
ŁJZI (z Kogutkiem), utrzymującej ciało dziec- * 

ka w zdrowiu i czystości.
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Za

SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA.
Po 10 wyrazów w każdem kosztują:

30 drobnych ogł. 16.00 zł.
20 drobnych ogł. 15.00 zl.
10 drobnych ogł. 7.00 zl.
5 drobnych ogł. 4.00 ził.

każdy wyraz dodatków y dopłaca s> po 5 g

MM „Wiera Zachodnim':
BĘDZIN. Małachowskiego 7. - CZELADŹ. J. Dembiński, Milowicka 5. — DĄBROWA GÓRNICZA. Krótka 11. — GRODZIEC, Kiosk 
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STRZEMIESZYCE, księg. W. Bagińskiej. _ ZAWIERCIE, 3-go Maja 29. — ZĄBKOWICE, kiosk p. Krupy. — ŻARKI, F. Nunberg. 
— MYSZKÓW, kiosk St. Jaworskiego. rz , a
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